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Dziennik Poznański 
, i codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

■ poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

•prsza drobnego 15 fen. — Reklamy od wiersza 
" drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).
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DZIENNIK POZNANSK

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francyi 

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmuj* 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze a entur y 
•¿a których pośrednictwem (zobacz niżej). można także

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika lozn.j 

Rękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

Ajencye Dziennika Poznańskiego
w Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue de Faubourg Poisaonniere u«. 
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sse, Jerusalemerstrasse 48. A. Re te me y er, Internationale Annoncen-Bycdiion ^upldendank ^hre^ 
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Od dni kilku same tylko niepomyślne nadchodzą, 
Turków wiadomości. Szefket pasza utracił stanowczo 
, pod Rado mirzy cami stanowiska, skutkiem czego Ple- 
jest już ze wszech stron szczelnie obsaczoną, ru- 

n strategicznym Suleimana paszy stoi na przeszkodzie 
}a niepogoda a Mukhtar pasza zmuszonym jest cofać 
z miejsca na miejsce, tak że stoi dzisiaj, mając za 
i Rosyan, pod samym niemal Erzerumem. Z obawy, 
lie został otoczonym, jak to miało miejsce podczas 
ry pod Karsem, opuścił Mukhtar nie tylko okolicę 
tinu, gdzie stawił Rosyanom dnia 25 czerwca tak 
teczny opór, lecz i Kóprikioi, a w dniach ostatnich 
ofał się z stanowisk pod Hassan-Kaleh. Widocznie 
się odcięcia od Erzerumu. Obecnie stoi o dwie lub 

i mile od tego miasta. Jeżli stolica Armenii została 
¡zywiście tak obwarowaną, jak o tém donoszono z Ca- 
rodu, wtedy nie trudno będzie powstrzymać tutaj 
khtarowi paszy nadciągających Rosyan, co tém iatwiéj 
przyjdzie — że Rosyanie nie zdołali przeszkodzić 

jeżeniu się jego z Izmaiłem paszą.
Zagrzana ostatniemi powodzeniami główna kwatera 

yjska jest, jak piszą z Bukaresztu do Vos. Z t g., 
o błędnego mniemania, że zdoła tego jeszcze roku 
ińczyć wojnę z pomocą kilku gwałtownych uderzeń. 
Inéj nie podlega wątpliwości — piszą dalćj do tego 
ennika — że główna kwatera rosyjska wytęża wszy- 
ie siły, aby wyzyskać jak przynależy obecną pogodę, 
tych dniach przechodziło przez Bukareszt kilka świę­
to pułków i maszerowały do Turnu-Magurelli t. j. do 
¡wny. Tam tćż odchodzą ze wszech stron posiłki,
: iż się zdaje, że pod Plewną prędzćj niż pod Ru- 
zukiem i nad Jantrą padną kości. Po upadku Ple- 
y ma być zamierzonym marsz zbiorowy przez Bał- 
iy. Wielkie zamówienia drewnianych i żelaznych ba­
jów najlepszym są dowodem, że Rosya myśli na seryo 
kampanii zimowéj. ... ., .

W niejakim związku z doniesieniem berlińskiego 
iennika o zamierzonéj przeprawie Rosyan przez Bał- 
ny pozostaje dzisiejsza depesza wiedeńska, która do- 
si za Pol. Cor., że tworzy się obecnie 70 tysięczna 
aiia bałkańska, która przed zimą jeszcze przeprawi się 
zez Bałkany i starać się będzie szybkim manewrem 

Adryanopol położyć kres kampanii obecnej a to nie 
ekając wcale na upadek Plewny ani tćż na obrót ope- 
eyi carewicza. ,

Podnosiliśmy już kilkakrotnie na tém , miejscu, że 
. Porta wytęża wszystkie siły, aby usunąć następstwa 
tatnich klęsk w Armenii i Bułgaryi. Z oficyalnćj de- 
szy carogrodzkiéj dowiadujemy się, że rozporządza o- 
cnie rezerwą i landszturmem złożonemi z 498,412 lu- 
i, z której ogromnej cyfry zostanie 165,000 ludzi po­
danych bezzwłocznie pod chorągwie. Ostatnia rekru- 
cya dostawiła pod broń 61,795 ludzi. Ogółem powo- 
no 226,795 żołnierza. Piękne świadectwo wystawia 
liczącej za swe zagrożone ołtarzy Turcyi nieprzyjazny 
i korespondent carogrodzki Gołosu. — Pisze on: 
'. Porta porobiła już, co potrzeba, aby zaopatrzyć 
mią w zimowe ubrania i w dostateczne zapasy ży- 
ności. Niemniej postarała się o urządzenie licznych 
iwych szpitali. Dalćj pisze: „Uzbrojenie i organiza- 
a armii tureckićj polepszają się z dniem każdym. — 
tak zastąpiło niedawno ministerstwo wojny bagnet 
irabina Martiniego bagnetem szerokim, obosiecznym — 
tóry lepićj się nadaje do ręcznćj walki. Artylerya jest 
Jskonałą; a łatwość, z jaką formują się baterye, nie ma 
ibie równćj. Im dłużćj przeciągnie się wojna, tćm 
iększy będą robiły postęp rozliczne ulepszenia, a zdaje

przekonania, to niechaj nie myślą o pokoju — nSpróżno 
bowiemby czas w bezskutecznych usiłowaniach o pokój 
marnowali.

N o w o j e W r e m i a zaś nie wierzy wcale, aby za­
warcie pokoju w tćj chwili było możliwe — przypuszcza 
raczej koalicyą przeciw Rosyi — koalicyą Austryi i An­
glii. Rosya wszakże może spokojnie wyczekiwać tćj bu­
rzy, ile że wybuchnąć może dopićro w r. p. Anglia u- 
żyje po pobiciu Turków wszelkich sposobów, aby utrzy­
mać Turcyą; jeśli jednak zbytby energicznie wystąpiła, 
w takim razie, mówi Nowoje Wremia, podminu­
jemy jej Indye, a materyału palnego jest tam wiele.

Sprawą aresztowania w Galicyi historyka Ilowaj- 
skiego nie przestają dotąd zaprzątać się w Rosyi. Trak­
towana namiętnie w dziennikach, przenosi się teraz do 
uczonych zebrań, na których uchwalają dla p. Iłowaj- 
skiego adresa kondolencyjne a nadto do kanclerza pań­
stwa rosyjskiego ks. Gorczakowa petycye, w których 
domagają się, aby na drodze dyplomatycznej zapobiegł 
na przyszłość temu, żeby z Rosyanami w sposób tak ar­
bitralny jak dotąd w Austryi się obchodzono. I tak 19 
października zebrało się w Moskwie na nadzwyczajne 
zebranie towarzystwo archeologiczne moskiewskie i 
jednogłośnie postanowiło zwrócić się do ks. Gorczakowa 
z petycyą. „Ani prywatne osoby, ani rosyjskie społe­
czeństwo, powiedziano w tćj petycyi, nie są w stanie za- 
pobiedz podobnie smutnym faktom i tylko w pośre­
dnictwie energicznćm w. książęcćj Mości pokładamy na­
dzieję, że spokojni rosyjscy podróżnicy będą mogli zwie­
dzać Austryą, nie narażając się na podobne szykany, ja­
kich doświadczył Iłowajski.“ Podobne pisma wystoso­
wały towarzystwo starożytnćj sztuki, towarzystwo przy­
rodników i towarzystwo rosyjskićj bistoryi i starożytno­
ści. W tych zaś dniach mają takież same petycye wy­
słać wszystkie uczone i naukowe towarzystwa i inne in- 
stytucye petersburgskie. Agitacya, słowem, w tćj spra­
wie rozwija się na dobre — widocznie Rosyanie chcą 
zdobyć sobie prawo swobodnćj propagandy w Austryi. 
Zgoła i dziennikarstwo rosyjskie i opinia w Rosyi tćm 
śmielej i zuchwałej poczyna traktować Austryą, im więk 
sze sukcesa odnosi oręż rosyjski na polu walki. Od 
obwili powodzeń rosyjskich w Azyi i pod Plewną ton 
dzienników rosyjskich w obec Austryi zmienił się do 
niepoznania. Codzień czytać w nich można po prostu 
przeciw temu „chytremu“ państwu najnamiętniejsze wy 
ciećzki.

mi się, że nie będzie paradoksem, gdy powiem, że wojna 
nie tylko nie wyczerpuje sił Turcyi, lecz owszem po­
tęguje i podnosi do ogromnych rozmiarów. Tłu­
maczy się to tćm, że każdy Turek rodzi się żołnierzem 
proroka i sułtana i z mlekiem matki ssie odwagę, jaką 
nadaje wiara. Dlań jedynym na świecie ideałem jest — 
broń, którą winien zasłaniać swego panującego i religią, 
a z wymarszem na wojnę kończą się wszelki stósunki 
rodzinne. Źle czy dobrze przyodziany, źle czy dobrze 
żywiony, z żołdem czy bez żołdu, walczy z jednakićm 
zawsze męstwem w imię proroka. Ztąd tćż liczba żoł­
nierzy tureckich wzmaga się z dniem każdym.“ W koń­
cu donosi pomieniony korespondent, że legion sułtański, 
składający się z 40 batalionów po 1000 ludzi, jest już 
zupełnie zorganizowany i uekwipowany. Uzbrojony jest 
w karabiny Martiniego a oficerowie jego są oficerami 
armii regularnćj. Zapał patryotyczny — pisze dalćj ko­
respondent — bucha wszędzie jasnym płomieniem. Nie­
jednokrotnie napotykałem całe bataliony rzeczonego le­
gionu maszerujące z imanem na czele w wzorowym po­
rządku ulicami stolicy. Wyglądały marsowato i były 
doskonale uekwipowane. Legioniści ci są żołnierzami, z 
którymi na wypadek marszu na Carogród będziem musieli 
się liczyć.

We Francyi przesilenie jeszcze nie dojrzało. Wedle 
Ag. Havas wiadomość T i m e s a, jakoby ustąpienie 
ks. Decazes było faktem, jest nieprawdziwą. Ks. De- 
cazes nie zamierza odłączyć się bynajmnićj od swych ko­
legów gabinetowych, którzy gotowi są jak dawnićj wy­
stąpić przed izbę lub tćż wziąć dymisyą, skoro będzie 
to życzeniem marszałka-prezydenta. Na wypadek zmiany 
ministerstwa ma za sobą najwięcćj prawdopodobieństwa 
utworzenie czysto urzędniczego gabinetu bez wybitnej ce­
chy politycznej. Najświeższa depesza paryzka donosi, że 
p. Pouyer-Quertier został powołany do pałacu elyzejskie- 
go. Z powodu pogłoski o powołaniu do steru gabinetu 
bez barwy politycznćj pisze wczorajszy Monitor, że 
Mac Mahon nosi się z myślą zwrócenia się naprzód do 
prawicy senatu; gdyby zaś tu mu się nie powiodło, zaa­
peluje do przewódzców większości izby deputowanych. 
Z zmianą gabinetu ma nastąpić równocześnie zmiana w 
ciele dyplomatycznćm. Między innymi ma być odwoła­
nym z Berlina wicehrabia de Gontaut-Biron.

W Petersburgu w tych dniach rozpuszczono wieść 
o pobiciu przez Turków jen. Hurki i odebraniu zajętych 
przezeń pod Plewną pozycyi. Wieść ta widocznie miała 
szerokie rozmiary, skoro minister spraw wewnętiznych 
uważał za stósowne wydać odezwę do mieszkańców — 
ostrzegając ich, by nie dali się łudzić i oszukiwać roz- 
siewaczom podobnych wieści.

W dniu wczorajszym pisaliśmy, iż w Carogrodzie 
grupuje się około Mecbmeda Ruszdi paszy stronnictwo 
pokojowe. — G o ł o s podaje tę samą wiadomość a z 
powodu niej pisze: Jeżeli istotnie wiadomość ta jest pra­
wdziwą i jeśli Mechmedowi Ruszdi paszy uda się skło­
nić sułtana do rozpoczęcia bezpośrednio z samą Rosyą 
rokowań pokojowych, to obok tego niechaj wie, że ro­
kowania te mogą się rozpocząć tylko na takićj podsta­
wie, na którąby mogła się Rosya zgodzić. Podstawa ta 
znana W. Porcie. Pierwszym i niezbędnym mianowicie 
warunkiem pokoju jest to, żeby W. Porta raz na zawsze 
porzuciła myśl utrzymania status quo ante bellum w 
chrześciańskicb prowincyach europejskićj Turcyi. Lu­
dność tych prowincyi musi być zupełnie i na zawsze za­
bezpieczoną od tego, aby mógł powrócić dawny stan 
rzeczy; musi pozyskać wszystkie prawa samodzielnego, 
obywatelskiego bytu.

Jeśli w Carogrodzie nie przyszli jeszcze do tego

Majątki polskie.
Własność ziemska w kraju przeważnie rol­

niczym jak nasz stanowiła najgłówniejszy czyn­
nik w naszein życiu ekonomiczriem, społecznem 
i państwowein; dziś zaś w stosunkach, wpośród 
jakich żyjemy, stanowi nadto bardzo ważny 
czynnik narodowy. Odsuniętym i starannie u- 
suwanyin ze wszystkich sfer życia publicznego 
pozostała jako wyłączne niemal pole naszej 
działalności ziemia czyli rolnictwo i związane 
z nią przemysł oraz zamiana płodów z jedne­
go i drugiego wyprodukowanych, to jest han­
del. To cała niemal sfera naszej działalności, 
pośród której i na gruncie której snuć mamy 
życie nasze narodowe. Z tych zaś ziemia, to 
zaprawdę dla nas zwłaszcza, jak ongi twierdził

ekonomista fizyokrata, jest rzeczywistą karmi- 
cielką naszą; — z niej płynąć winny i mu­
szą soki podsycające naszą narodowość, na niej 
żyć i rozwijać się winna. Im więcej jej w rę­
ku polskim, tern większa siła, moc i zasobność 
żywiołu naszego; przeciwnie w miarę tego, jak 
usuwa się, że tak powiemy, z pod stóp naszych, 
o tyle i żywioł nasz narodowy cierpi a w sku­
tek tego zamiast się rozwijać słabnie. — 
Wszystko to jest tak oczy wistem, — tak 
wiadomem, — że rozwodzić się nad tem
uważamy za zbyteczne. — A jednakże 
mimo ogólnej w tym względzie świadomości 
i jednego zdania z żalem serdecznym widzimy, 
że co rok, co miesiąc pr.iwie, zaznaczać musimy 
w tej mierze jeno same ubytki. I jeśliby uby­
tek ten miał iść w tym samym stopniu jak do­
tąd, doprawdy smutnie należałoby się zadumać 
nad przyszłością tu naszą. Tem zaś smutniej się 
sprawa ta przedstawia, że ubytek, o którym mó­
wimy, zarówno dotyka większą jak mniejszą po­
siadłość. Ileż to jednej i drugiej w ciągu lat 
kilku nawet wyszło z rąk polskich i dziś tam, 
gdzie wczoraj jeszcze grało życie polskie, tętni 
w najlepsze kultura nam wroga, kultura, która 
za najpierwszy obowiązek uważa — zaraz od 
chwili usadowienia się w odwiecznych siedzibach
naszych usuwać i tępić wszelki ślad polskości. 
W namiętnej zaś swej pracy dochodzi aż do tej 
śmieszności, że nie waha się dawnym siołom i 
wsiom polskim, by wszelki ślad ich pochodzenia 
zatrzeć, dawać przezwiska niemieckie.

A czyjaż wina tego topienia majątków 
polskich — pytamy? Przykro, ale powiedzieć 
musimy, że głównie spoczywa w nas. Zycie 
nad stan, brak zmysłu oszczędności, lekkomyśl­
ność — oto po większej części przyczyny, które 
coraz więcej ziemi wyrywają z rąk polskich. 
Dziewięć co najmniej dziesiątych jej ubytku 
przypisać można wyłącznie powyższym przyczy­
nom. Skoro usuniemy je, wejdziemy w siebie i choć 
cokolwiek zastanowimy się nad przyszłością, z pe­
wnością to przynajmniej, co jeszcze jest, urato- 
wanern być może. Reforma naturalnie powinna 
iść z góry — inteligeneya nasza winna dać 
przykład z siebie — a ma wielki w tym wzglę­
dzie obowiązek, bo komu wiele dane, wiele też 
czynić powinien. Czy są przecież mimo coraz 
więcej rozwijającego się złego jakie wskazówki 
zapowiadające zwrot ku lepszemu? Szczerość i 
wzgląd na dobro publiczne nakazuje nam wy­
znać, że nie widzimy najmniejszych w tym 
względzie oznak. Owszem, od pewnego czasu 
widzimy jakby rozwijającą się gorączkę pomię­
dzy nami wyzuwania się z własności ziemskiej. 
Nie mówimy zaś o wypadkach konieczności, ale 
uderzyły nas wypadki samowolnego, że tak po­
wiemy, pozbywania się ziemi i zamiany jej na

Literatura
Chociaż obecne ciężkie czasy wcale wydawnictwom 

zedsiębiorstwom literackim nie sprzyjają, na nowo- 
jh nam jednak nie zbywa. W Warszawie jednak, 
e dotąd krzątano się i najżywićj i najśmielej, a mo- 
tćż dodać, najszczęśliwićj, pewna oględność czuć się 
i powstrzymywanie od nowych wydawnictw. , Około 

ego Roku zawsze prawie zjawiające się choćby efe- 
yczne dziennikarskie nowości (nie zawsze usprawie- 
ione) dotąd się nie oznajmują. Bardzo zajmujące 

tomy zamierzonego przez redakcyą Kłosów 
a r t a 1 n i k a ukazały się razem z ogłoszeniem, 

lalsze wydawnictwo zawieszone zostaje. Na pokrycie
:tów potrzeba było półtora tysiąca abonentów, a zna­
li się ich na początek ledwie dwóchset. Chociaż 
artalnikowi nic zarzucić nie można, przy Bi 
otece Warszawskiej i Atheneum zale- 

i mógł się utrzymać. Dosyć szczęśliwie z nowych 
i peryodycznych rozwinęło się E c h o i tygodniowe 
winy. Słyszeliśmy o kilku nowych projektach, ale 
wszystkie do spokojniejszych czasów odłożone zostały, 
na ilustrowane, z dawną starannością świetnie wystę- 
fec, idą dalćj. Maleńka Biesiada coraz większego 
iera znaczenia i charakt; ru; wielki Tygodnik 
Wszechny ilustrowany, przeżywszy szczę- 
ie fatalną kryzys, w czasie którćj prawdziwie często- 
Nskiemi drzeworytami się ubierał, odżył pod nowym 
unkiem — ale czy życie to utrzymać potrafi — 

1 powiedzieć nie umiemy. . . . Rysunki są znacznie 
ze a nawet zupełnie dobre, treść mimo współpraco- 
itwa utalentowanego Bałuckiego i Sewera wiele je- 
« do życzenia zostawia. Czy trzecie wielkie pismo 
howane w Warszawie było koniecznie potrzebnćm, 
;zytełnicy chyba praktycznie wykazać mogą. Namby 
zdawało, że mnożenie pism podobnćj treści i progra-
siły rozrywa a korzyści wielkićj nie daje. Każde 

-dsiębiorstwo nowe myśl nową, ulepszenie i postęp

z sobą przynosić powinno, dowodząc niemi swojego pra­
wa do życia.

Sądzimy tćż, że zapowiedziane w Poznaniu przez 
p. Chociszewskiego pismo ilustrowane pod tytułem: 
Lech, o którćm ogłoszenie mamy przed sobą, zadanie 
swe sumiennie roztrząsnąć musiało. Ma to być pismo 
tanie, dla znacznćj bardzo liczby czytelników przezna­
czone, cel jest dobry, byle wykonanie się powiodło a ilu­
stracje wjmaganiom choć najskromniejszym pod wzglę­
dem artystycznym odpowiadały.

Po losie, jaki spotkał Sobótkę, trzeba w istocie 
poczciwćj odwagi p. Chociszewskiego, ażeby w Poznań- 
skiem nowe pismo ilustrowane przedsiębrać. Nie od 
rzeczy też wspomnieć tegoż samego wydawcy, który po- 
pularnemi książeczkami dorobił się zasługi rzeczywistej, 
wydany kalendarz pod tytułem — Piast. Podniesiono 
w nim kwestyą kółek włościańskich i artykuły zresztą 
zadaniu kalendarzowemu, książki ze wszystkich naj- 
popularniejszćj, dobrze odpowiadają. O tćj litera­
turze dla ludu w ogóle i trybie, w jaki ona dzia­
łać powinna, wieleby jeszcze mówić się dało .. . 
Mówić trzeba do ludu jego językiem i wychodzić 
z pojęć jego, to niezaprzeczona, ale powinien to być 
punkt wyjścia, od którego coraz się dalćj i wyżćj posu­
wać jest obowiązkiem. Na tym stopniu oświaty i wy­
kształcenia, na jakim lud jest, utrzymywać go nierucho- 
mie nie na wiele się przyda w końcu. Pisma dla ludu 
mieć to powinny na pamięci. Lecz poprzestańmy na 
napomknieniu a idźmy dalej.

Przejściem od wydawnictw peryodycznych do innych 
nowości będzie najwłaściwićj część pierwsza drugiego 
tomu Pamiętnika Towarzystwa tatrzań­
skiego, wyszła w Krakowie. Stowarzyszenie to, któ­
rego czynne krzątanie się już jest bardzo widocznćm w 
samych Tatrach, nie ustaje dawać rzeźwego życia swo­
jego dowodów. Tom drugi zawiera mnogie artykuły bar­
dzo zajmujące. Pominąwszy sprawozdanie, statuty, skład 
towarzystwa, sprawozdanie filii w Stanisławowie wraz z 
opisem" wycieczki w Karpaty obwodu stanisławowskiego 
i kołomyjskiego (1876), znajduje się tu wycieczka do 
wschodnich Karpat p. Dziędzielewicza, równie dla tury­
stów jak dla miłośników przyrody interesująca, wykaz 
prasiastnic i sieciarek na porzeczacb Prutu i Bystrzycy,

artykuł o Hucułach ks. Sofrona Witwickiego dla 
etnografów zajmujący, wycieczka p. Linden, Ameryka­
nina do Tatr, w swoim rodzaju oryginalna, Krzyżne przez 
jednego z najzapaleńszych admiratorów Tatr, artystę i 
pisarza p. Walerego Eljasza, wycieczka na Wrysoką przez 
prof. L. Świerża, artykuł antropologiczny znakomitego 
dra Kopernickiego itd.

Pamiętnik przewybornie zadaniu swojemu odpo­
wiada i zbiór jego stanowić będzie, da Bóg, ważny, jedyny 
u nas zasób materyałów do poznania dotąd dosyć za- 

. pomnianćj a do najwspauianialszych części kraju naszego 
należącćj. Dotychczasowe rozwijanie się stowarzyszenia 
tatrzańskiego, szybkie i pomyślne, rokuje mu coraz świe­
tniejszą przyszłość.

Jako dalszy ciąg ważnego wydawnictwa źródeł dzie­
jowych, które winniśmy prof. A. Pawińskiemu, wyszły 
świeżo tomy IV. i VI. Nie wiem, czy potrzebujemy 
przypominać, że tomy poprzedzające zawierają Krzysztofa 
Grzymułtowskiego listy i mowy, dzieje zjednoczenia 
Ormian polskich, Stefana Batorego pod Gdańskiem i 
lustracye królewszczyn ziem ruskich. Tom czwarty, 
który się teraz ukazał, mieści w sobie początki panowa- 
nił Stefana Batorego w Polsce (1575—1577) z rozprawą 
o Synodzie piotrkowskim 1577 roku — a szósty re- 
wizyą zamków ziemi wołyńskiej z połowy XVI. wieku. 
Oba są nadzwyczaj cennym nabytkiem. Panowanie Stefa­
na Batorego czeka dotąd na historyka i materyały, 
któreby je w pełni przedstawić dozwoliły, a jest to z 
pewnością jedna z najpiękniejszych epok przeszłości na- 
szćj, dla dziejopisarza, pojmującego zadanie swe, obfitą 
treść do wspaniałego obrazu dostarczająca. — Tom 
czwarty uzupełnia poprzedzający i mnóstwo zawiera 
aktów wyjaśniających stan wewnętrzny rzeczypospolitćj. — 
Rozprawa profesora Pawióskiego o Synodzie piotrko­
wskim jest obrazem tej chwili stanowczćj, w której ko­
ściół katolicki, zagrożony w Polsce, usiłował dawną swą 
powagę odzyskać i różnowiercom przyznane prawa co 
fnąć. Stanowisko króla, który, biorąc w opiekę kościół, 
sumienia swobód naruszać nie chce, dobrze maluje cha­
rakter wielkiego monarchy i jego rady. (Zamojski)

Wstęp do tomu szóstego, p. Aleks. Jabłonowskiego: 
„Ziemia wołyńska w połowie XVI w.“ daje nam o- 
braz zupełnie nowy stanu tćj części kraju, której gra­

nic ściśle niepodobna było określić, a organizacya jego 
wewnętrzna równie jest trudną do scharakteryzowania. 
Był to moment wewnętrznćj fermentacyi, przywłaszczeń, 
zagrabień, walki żywiołów składowych, którego pojęcie 
mieć można z rewizyi zamków i ziem do nich należą­
cych. Nie wszystko tu jasne i oznaczone, ale też nie 
wszystko stanowcze formy przybrało. Po za tym sta­
nem, jaki się tu przedstawia, widać już całe przyszłe 
ukształtowanie się własności na Wołyniu, będące skut­
kiem zaborów możnych panów, przeciw którym Korona 
usiłuje się obronić. Bardzo trafuie wskazuje autor 
wpływ, jaki ten stan rzeczy wywarł na Unią lubelską.

Wskażemy tu jeszcze dwie rozprawy historyczne: 
Dr. Stanisł. Smolki tradycyą o Kazimierzu Mnichu, w 
której miody a utalentowany profesor wywodzi genezę 
tego podania i jego źródło — i dr. Zygmunta Celicho- 
wskiego rzecz o autorze i wydaniach dzieła: „Ustawy 
prawa polskiego.“ Zbiór ten z kolei przyznawany Ponę- 
towskiemu, Przyłuskiemu, Piwce, wreszcie Herburtowi i 
Tarnowskiemu, okazuje się być dziełem Jana Palczo- 
wskiego, którego rękopism odkrył dr. Celichowski w 
zbiorach ks. Wład. Czartoryskiego (1555).

Obie tę rozprawy z Roczników Akademii krako­
wskiej wyszły w osobnych odbitkach. Z Krakowa także 
doszedł nas zeszyt czwarty piosnek i gawęd humorysty­
cznych polskiego Berangćra, T. M. Rodocia. Poprze­
dzający spotkał los smutny, gdyż został skonfiskowany, 
wytoczono mu proces o podbudzanie do nienawiści klas, 
nasze społeczeństwo składających, i zniszczono.

Przeciwko temu wyrokowi sądowemu wieleby się po­
wiedzieć dało, ale krakowscy ludzie i sądy są nadzwyczaj 
drażliwi, dajmy im pokój. Piosnki Rodocia, których 
wiele drukowały pisma warszawskie, są pełne dowcipu, 
nadzwyczaj wdzięczne formą i nabyły już u nas roz­
głosu. Nielitościwy ich autor nie przebacza ani faryzeu- 
szowstwu, ani świętoszkom, ani tym, co modląc się pod 
figurą, djabła mają za skórą — i Krakowianie wzięli to 
do siebie. Osądzono więc na stos niebezpiecznego śpie­
waka. W zeszycie czwartym warto przeczytać: Czy 
sąsiad czasem czyta? — Ciężkie czasy — To dopićro 
komedye — Nie jestem przy apetycie, — a choćby i 
wszystko.
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nieruchomości, w Berlinie lub Wrocławiu poło­
żone. Znamy takich wypadków kilka — a nie 
wszystkie, jak nasze informacye twierdzą, wy- 
możone były koniecznością. Na objaw ten w 
interesie polskim uważamy za stosowne zwrócić 
uwagę, pragnąc, aby się nie powtarzał; bo po- 
cóż ze szkodą polskości bezpotrzebnie i bez 
koniecznośei sadowić się z kapitałami i mają­
tkiem polskim wpośród wrogiego nam ży­
wiołu?

Zresztą całą tę sprawę 'topnienia mają­
tków w rękach polskich poruszyliśmy wyłącznie 
dla tego, aby zwrócić uwagę wszystkich na 
smutną przyszłość, jaka nas czeka, jeżeli w tym 
samym stosunku co dotąd będzie się usuwała 
ziemia z pod stóp polskich. A stanowczo kres 
temu położyć lub w najgorszym razie, mimo 
ciężkich okoliczności, obecny stosunek zmniej­
szyć można, byle praca, oszczędność, życie nie 
nad stan, lecz wedle rzeczywistych środków i 
mienia zapanowały pomiędzy nami i tego też 
się w imię przyszłości naszej i ogólnego dobra 
domagamy. Inaczej — dziedzictwo nasze zwol­
na przejdzie do obcych a żywioł nasz zejdzie 
do nizin proletaryatu. Póki więc czas, środki 
przeciw temu zaradcze przedsięwziąć należy, a 
niemi są'- praca i oszczędność.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał pierwszemu nauczycielowi, kantorowi i orga­

niście Hennigowi w Margoninie w powiecie chodzieskim król 
order koronny czwartej klasy.

Kostrzyn« 1 listopada. 
(Zebranie Kółka rolniczego i wystawa )

Q W dniu 1 b. m. odbyło się w Kostrzynie na 
sali hotelu p. Chmielewskiego nadzwyczajne zebranie 
Kółka włościańskiego, połączone z wystawą płodów ziemi 
i losowaniem różnych przedmiotów, potrzebnych w go­
spodarstwie, jak łańcuchów, wag, toporków, latarek, 
młotków, gwoździ, piłek, łapek na szczury, dzwon­
ków, kłódek, szczotek, grzebielców, strugów, śrub i 
szpadli. Pochwała należy się zarządowi kółka, bo lo­
sowanie tak praktycznie urządził, że każdy z członków 
wygrał jeden przedmiot. Także p. Sokolnicki z Tarnowa 
ofiarował na wygraną rasowego proszczaka a p. Radoń- 
ski z Kociałkowój Górki trzy pary kaczek wielkiego 
gatunku.

Dostawcami płodów ziemi na wystawę byli człon­
kowie kółka, i przyznać muszę, że śliczne okazy dosta­
wili. Kukurydza obywatela Chmielewskiego i gospoda­
rza Stankiewicza zyskałyby pochwałę i na wielkićj wy­
stawie; to samo można powiedzieć i o okazach zboża 
w słomie obywatela p. Wadyńskiego i gospodarza Brzó­
ski, które ogólną zwróciły na siebie uwagę członków i 
gości. Także okazy w ziarnie gospodarzy Stankiewicza, 
Radki, Woźniaka i Szymanowskiego miło się zgromadze­
niu przedstawiały. Najwięcćj dostawiono ogrodowizn, 
jak ziemniaków różnego gatunku, galarepy, brukwi, se­
lery, ćwikły, marchwi, kapusty, pietruszki, cebuli i tu 
w tym dziale walczyli o pierwszeństwo swemi pięknemi 
okazami obywatel Chmielewski i gospodarze Radke, 
Stankiewicz, Brzózka, Plasiński i Woźniak. Także pp. 
Jackowski, Radoński i Sokolnicki wystawili dla zachęty 
włościan prześliczne okazy ćwikły, marchwi i ziemnia­
ków, które potem pomiędzy członków wylosowano celem 
ich rozpowszechnienia.

Zarząd zawsze gorliwy w pełnieniu obowiązków, 
przez co kółko nasze coraz więcej wzrasta, stawił 
się w komplecie; także członkowie zebrali się wszyscy, 
wyjąwszy jednego, chorobą złożonego. Zebranie zagaił 
p. Radoński powitaniem w imieniu członków obecnego 
na zebraniu patrona kółek p. Jackowskiego, poczćm 
zwrócił się do członków i tu w słowach jędrnych a pro­
stych zachęcał ich do pilnej uprawy gleby, wykazując 
potrzebę gospodarstwa w polu i oborze z postępem cza­
su, nie chcąc się dać biedzie. Drogićm nam być powin­
no wszystko to, mówił p. przewodniczący, czegośmy się

W e n e d y Słowackiego przez prof. Jul. Mień, wyszło już 
także w Krakowie, ale z firmą paryzkiej księgarni San- 
doz et Fischbacher, która się jego rozpowszechnienia 
podjęła. Dodany jest życiorys Słowackiego i grób Aga- 
memnona. Niedawno jeden z krytyków niemieckich, mó­
wiąc o Słowackim, utrzymywał, że w przekładzie niemie­
ckim poeta nasz nieochybnieby miał powodzenie. Nam 
się zdaje, że piękny przekład francuzki powinienby się 
we Francji podobać i zachęcić p. Mień do dalszćj pracy 
na tćj drodze. Czytając Lilę Wenedę bardzo wiernie i 
z talentem przetłumaczoną ci, co ją znają po polsku, 
będą mieli zręczność ocenić wpływ języka na utwory 
poetyczne. Nowa szata daje jej, można powiedzieć, i 
wdzięk i charakter nowy, chociaż przekład nadzwyczaj 
jest staranny i wierny. Jest to taż sama postać w no- 
wćj szacie, coś jakby zmartwychpowstałego do życia, no­
wy awatar, w którym są i nowe blaski i cienie nowe.

Literatura polska nigdy wielkiego szczęścia nie 
miała we Francyi, oby starania p. Mień zwróciły na nią 
uwagę i pozyskały uznanie.

We Lwowie pp. Gubrynowicz i Schmidt w dalszym 
ciągu swój Biblioteki pisarzów polskich ob­
darzyli nas jedenastem, jeźli się nie mylemy, wydaniem pa­
miętników Paska. Dr. Zygmunt Węclewski uczynił je 
starannem kolacionowaniem poprzedzających edycyi najle- 
pszćm z tych, jakie mamy. Nic ono nie zostawia do życze­
nia. Oprócz tego taż sama firma wydrukowała ulubionego 
humorysty, autora Kłopotów starego korneń- 
danta „Fotografie społeczne,“ obrazki dowo­
dzące, że mimo długiego milczenia miły ów nasz bajarz
i malarz rzeczywistego życia wcale się nie postarzał i 
sił nie utracił.

Świeżo także wyszedł staraniem pp. Gubrynowicza 
i Schmidta Podręcznik mechaniki ról ni- 
c z ć j dla gospodarzy praktycznych (ze stu kilkudziesię­
ciu drzeworytami) i — Praktyczny rządzca 
ekonomiczny Patziga, przełożony przez p. H. Tur- 
czyńskiego (t. I.—II.) — O tych z pewnością wyśmieni­
tych w swoim rodzaju nowościach nic nad to powiedzieć 
nie umiemy, jak że przyzwoicie wyglądają — ale dla nas, 
bezdomnych i bezziemnych — rzecz to nie do ocenienia.

Pan E. L. Kasprowicz, znany i zasłużony wydawca 
wielu polskich, rosyjskich i do Słowiańszczyzny odnoszą-

od ojców naszych nauczyli. Biorąc jednak w rachubę 
obecne rolnika stósunki — ciężary i robotnika — je­
steśmy zmuszeni odstąpić od gospodarowania w sposób 
ojcom naszym właściwy i starać się postępowem gospo­
darstwem wyciągać z niego coraz więcćj zysku, a tylko 
tym sposobem utrzymamy kęs po ojcach odziedziczony' i 
z pewnością nie zasłużymy' sobie na miano wyrodnych 
synów. Pięknie i długo mówił z serca płynącemi słowy 
ukochany nasz przewodniczący i słowa jego trafiały też 
z pewnością do serca, bo nie jedną łzę wycisnęły z ócz 
obecnych kmiotków.

Także przemówił patron kółek, wyrażając zupełne 
zadowolenie z rozwoju kółka kostrzyńskiego i zastoso­
wania się członków do nauk w kółku słyszanych, czego 
dowodzą śliczne okazy wystawy i zakupno superfosfatu 
przez członków kółka, które to zakupno w ro \u bieżą­
cym o przeszło sto centnarów się zwiększyło. W końcu 
odezwał się gospodarz Wojkiewicz, dziękując patronowi 
kółek, przewodniczącemu kółka naszego i panom Sokol- 
mckim za wszelkie trudy, ponoszone około podniesienia 
włościan. Dobrodzieje, rzekł mówca, nie jesteśmy w sta­
nie zapłacić wam trudów waszych, bo nam zdrowie i 
pieniądze swe ofiarujecie, aby nas małych pouczyć i przy- 
spolić zysku w dobytku naszym, ale przymijcie choć 
tylko słowa podzięki, które z pewnością każdy z nas o- 
becnych z serca przepełnionego wdzięcznością wam zło­
ży. Tu obróciwszy się do zgromadzenia, zawołał: Bra 
cia, niech żyją pp. Jackowski, Radoński i Sokolniccy, a 
cała drużyna trzykrotnóm: „Niech żyją,“ jakby z jednćj- 
piersi mu zawtórowała. Staropolskićm „Niech będzie po­
chwalony J. Chr.“ pożegnał przewodniczący zgromadzo­
nych i wszyscy rozeszli się do domów.

Berlin, 2 listopada.
(Z Sejmu.)

(m) Obrady sejmu idą jakby spały i nie zdaje się, 
ażeby wkrótce większy budziły interes. Nawet rozpra­
wy, jakie toczyły się nad wnioskiem Windthorsta z Mep­
pen, żądającym zniesienia zakazu wywozu koni, nie były 
zbyt zajmujące, a przecież przedmiot sam mógł był do­
starczyć i dostarczał dość sposobności do potrącenia o 
politykę zewnętrzną, utrzymującą kraj cały w ciągłćj 
niepewności i bezustannćm rozdrażnieniu. Zakaz wy­
wozu koni poprzedza zawsze wybuch wojny. To tćż 
kiedy go wydano, obawa przed wojną była widoczna a 
handel i przemysł najwięcćj to uczuły. Od wydania 
owego rozporządzenia wiele już minęło miesięcy, rząd 
go nie zniósł i nie zniesie tak szybko, jak to oświadczył 
minister wojny Kamecke, jakkolwiek tćm rozporządze­
niem wielce poszkodowane niektóre prowincye. Jeżeli 
tego nie czyni, ważny ku temu mieć musi powód a po­
wodem tym nie co innego, jak przekonanie, że niebawem 
przyjść musi do wojny. Wojna, tak wyczytuję dzisiaj 
w jednćm z pism socyalistycznych, które, mówiąc na­
wiasem, coraz więcćj się pomnażają, bez zaprzeczenia 
mniejszćm jest złem, niż to ciągłe przysposabianie się 
do niej, niż ta chwila niepewności o przyszłość, to wie­
czne wyczekiwanie. W tćm położeniu znajdują się Pru­
sy nie ledwie od ukończenia francuzkićj wojny. Orga- 
nizacya i uzbrojenie armii miliony rok rocznie pochła­
niają tych wydatków, nie tylko nigdy nie ma końca ale 
parlament na każdej nowćj sesyi nowe uchwala na woj­
sko wydatki. Minister Camphausen użala się na niedo­
bór, na stagnacyą interesów a mimo to rząd sam nie 
zaradza ale jakby na pośmiewisko klasy roboczćj, prze­
mysłu i handlu, ogłasza przez usta ministra wojny, „żę. 
nie da się na pewno oznaczyć, kiedy rząd zniesie ów 
zakaz i czy nie okaże się potrzeba zmobilizowania armii.“ 
A zatem kiedyż spodziewać się zmiany na lepsze, kiedyż 
rząd cofnie ów zakaz? tak zapytują socyal. dzienniki i 
odpowiadają zarazem, że oczywista ruina kraj oczekuje, 
ponieważ ze sł>,w ministra wojny czuć się dawał tylko 
zapach prochu... a słowa jego fatalnie oddziałać muszą 
na wszystkie interesa. Przypominam sobie, że w podo­
bnym duchu odzywały się także pisma katolickie, kiedy 
rząd wystąpił z zakazem wywozu koni. To tćż nie mało 
byłem zdziwiony, że właśnie p. Windthorst z Meppen 
jako wnioskodawca więcćj był oględnym niż zwykle i 
więcej, niż być powinien. Wyraźnie nawet oświadczył, 
i to z przyciskiem, że jego wniosek dotyczy tylko gospo­
darstwa krajowego — a z polityką nie ma nic do czy­
nienia. Nie ledwie oględniej jeszcze przemawiali inni 
mówcy z partyi postępowców; pomijam tutaj mówców z 
z innych frakcyi, bo ci, jak zwykle, przyklaskują wszy­
stkiemu, co tylko wyjdzie z ramienia rządu, i zapatrują 
się na jego rozporządzenia tylko ze stanowiska „des be­
schränkten Unterthanenverstandes“.

Rezultat dyskusyi był ten, że wszystkie wnioski, 
nawet dość skromne, upadły, a utrzymał się tćm samćm 
zakaz rządowy, ponieważ „nie da się na pewno oznaczyć, 
czy nie okaże się potrzeba uruchomienia armii“. —Dzi-

cych się dzieł w różnych językach, którego nakłady nie 
rozeszły się tak, jakby były powinne, zwraca uwagę na­
szą na zamieszkałego w Bukareszcie p. Emanuela Dro- 
hojowskiego, od wielu lat pracującego nad układem sło­
wnika polsko-francuzko-niemieckiego. Obszerny pro­
spekt, poparty wyjątkami i przykładami, dozwala wno­
sić, iż praca p. Drohojowskiego nie byłaby bez pożytku. 
Oprócz języka polskiego autor szczególnićj miał na u- 
wadze francuzki, zwroty tej mowy, galicyzmy, przysło­
wia i wszelkie trudności, jakie uczący się po francuzku 
spotykają. Z prospektu widać, że słownik ma być wy­
czerpujący pod wszelkiemi względami. Niepodobień­
stwem jest dla nas wchodzić tu w szczegóły. P. Dro- 
hojowski, by ukończyć tę pracę już daleko posuniętą, 
potrzebuje pomocy od współziomków, chcąc jej cały 
swój czas poświęcić. Radzibyśmy szczerze tą wzmianką 
pobudzić interesujących się leksykografią naszą do bliż­
szego rozpatrzenia się w całej tćj sprawie i podania 
ręki p. Drohojowskiemu. Wątpimy jednak, aby w tćj 
chwili coś pomyślnego uzyskać się dało. O licznych bar­
dzo wydawnictwach p. E. L Kasprowicza, do których 
liczą się Śpiewy historyczne Niemcewicza, poezye A. Gó­
reckiego, prace J. Moraczewskiego, Mosbacha, Wielogło- 
wskiego i biblioteka nabożeństw katolickich, dokładniej­
szą powziąć można wiadomość, zgłaszając się do Lipska. 
(Brockhaus). /

Nie możemy się powstrzymać, kończąc te notatki, 
od wcale niestosownego może w tćm miejscu oburzenia. 
Telegramy i dzienniki, szczególniej wiedeńskie, zdają się 
mieć za niepoczciwe zadanie rzucanie na Polaków cią­
głych, niczćm nieuzasadnionych, niedorzecznych, nikcze­
mnych potwarzy. W każdćj burdzie, każdćj zawierusze, 
każdym bałamutnym porywie upatrują rękę polską. Bajki 
te zbijają się same rozumnym spokojem, który wskazuje 
za obowiązek instynkt narodu całego, lecz mnożenie się 
ich systematyczne, uparte jest czćmś tak podłem, iż nie­
podobna manewru tego nie napiętnować, jak zasługuje.

J. I. Kraszewski.

siaj wreszcie rozpoczęły się obrady w pierwszćm czyta­
niu nad projektem do prawa, dotyczącym ustanowienia 
etatu na rok 1878/79 od 1 kwietnia. Z mów dzisiej­
szych na wyszczególnienie tylko zasługują mowa pana 
Richtera, członka stronnictwa postępowego, i przemówie­
nie p. Schorlemera. Poseł Richter, jako powaga finan­
sowa, ostrej poddawał krytyce całe gospodarstwo finan­
sowe tak ministra handlu jak ministra skarbu, wykazu­
jąc, że im nie chodzi o reformy podatkowe, ale o to 
tylko, ażeby coraz nowe nakładać podatki; poseł Schor- 
lemer zaś każdego z ministrów brał w obroty i przypi­
nał im łatki. Ale i on zgodziłby się na zatrzymanie 
wszystkich ministrów i każdego z osobna, nawet p. Fal­
ka, który polityką swoją przyczynił się tylko do 
wzmocnienia frakcyi centrum — gdyby nastąpiła zmiana 
systemu. Ponieważ zaś na to nie zanosi się wcale, po­
nieważ, jak dawnićj tak i teraz, książę Bismarck samo­
władnym jest panem, ponieważ nie przyjęto wniosku żą­
dającego orgamzacyi ministerstwa i odpowiedzialności mi­
nistrów — przeto nie może mieć zaufania do obecnego

(Rassim pasza) jako komendant żandarmeryi 
pułkownik Czajkowski (Nussafer bey) jest adjut 
tem Suleimana, jenerał Biliński (Niiiad pasza) j , 
obecnie szefem sztabu w Szurali a podpułkownik T ar no. 
wski (Skender bey) jeneralnym inspektorem tele. 11 n 
grafów. __________ '
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Wedle źródeł oficyalnych wynoszą straty rosyjskie ^ńai'’ 
w tygodniu od 18 do 25 października 1842 ludzi, z któ, L c 
rej to liczby przypada na teatr europejski 1649, zaś I93 f’ef0 
na azyatycki. Ogółem wynoszą straty rosyjskie do 25 ^ch

W#y 
że

października 61,942 ludzi.

donoszą

składu ministerstwa i zgodzić się na nową pożyczkę.
Przy tćj sposobności dostało się także partyi narodowo- 
liberalnćj, która diużćj się uinizgała do ks. Bismarcka 
jak Jakób do Racheli a w nagrodę swych usług nie uzy­
skała ze swego grona ministra — ale tylko Wehien- 
pfenniga. Wspomniał także p. Schorlemer i o panu 
Syblu — ale to pomijam, bo zarzut jemu zrobiony nie 
był nowy a wreszcie p. Sybel nie jest zbyt iuteresującą 
figurą. Nadmienię tylko, że wyczytałem dzisiaj, zdaje 
mi się, w berlińskim Tag blacie, iż wydział zna­
nego „Deutscher Verein“ panu Syblowi jako swemu 
prezesowi honorowemu zamierza przesłać adres dzięk­
czynny za jego obronę, podjętą w izbie w sprawie 
Konitzera. Tak jest, to wyczytałem i proszę mi wierzyć. 
Wszak dzielny wydział i dzielny Deutscher Verein i bo­
daj czy nie dzielniejszy od prezesa honorowego.

Z teatru wojny.
Z nad Dunaju.

O ważniejszych zmianach w wyższych komendach 
po stronie rosyjskićj i tureckićj podaje Fremdenblatt 
następujące szczegóły: „Po stronie rosyjskiej zaszły na­
stępujące zmiany: W połowie września bezpośrednio po 
wielkićj klęsce pod Plewną mianowano jenerała Skobiele- 
wa jenerał-poruczuikiem i komendantem XVI dywizyi a 
byłego szefa tćj dywizyi, jenerał - porucznika Pome- 
rancowa, komendantem czwartego korpusu. Przy koń­
cu września przydzielono byłego komendanta drugićj 
brygady XIV dywizyi piechoty, Pietruszewskiego do 
jeneralnego sztabu Wielkiego Księcia, nadając mu 
równocześnie stopień jenerał-porucznika. W przeciągu 
października mianowano: jenerał - majorów Radsiego i 
Snarskiego, komendantami pierwszćj i drugićj brygady 2 
dywizyi piechoty, a Tomitowskiego komendantem I biy- 
gady 24 dywizyi. Dernułow został mianowany komen­
dantem drupiej brygady 24 dywizyi a Rydzowsai komen­
dantem drugićj brygady 40 dywizyi. Jenerałowie Thal- 
berg i Molski otrzymali komendy nad dwoma brygadami 
14 dywizyi, jenerał Doktorów otrzymał komendę pier­
wszćj brygady 35 dywizyi a jenem! Rakus komendę nad 
drugą brygadą 9 dywizyi. . W Armenii objął jenerał 
Sołowjew komendę nad kaukazką dywizyą grenadyerów, 
z którą to dywizyą, jak wiadomo, zdobył górę Awliar 
w bitwie pod Aladżadag. Komendę nad XIII korpusem 
objął jenerał-porucznik Doiidukow-Korsakow a jenerał 
Halin, otrzymawszy 6-miesięczny urlop, został przydzie­
lony do wojsk rezerwowych. Po stronie tureckićj 
zaszły następujące zmiany: Z nowym serdar-ekre- 
mem, Suleimanem paszą, objął jenerał-porucznik (fe- 
r i k) Fazli pasza komendę nad pierwszą armią pod Ras- 
gradem, w miejsce Achmeda Ejuba. Pod jego dowódz­
twem pozostają następujący dywizyonerowie: Nedżib (z 
brygadyerami: Osmanem, Hassanem i Husseineni); Fu- 
ad (z brygadyerami: Akhifem, Achmedetn i Rhizą); As- 
saf (z brygadyerami: Mehemedem, Emiuem i Aarifim); 
Dżemal (z brygadyerami: Hussein Awnim i Abdul Ha- 
midem) i Mustafa Zawfi pasza z brygadyerami: Mehe­
medem i Achmedem). Komendantem drugićj armii pod 
Eski-Dżumą, pozostał książę egipski Hassan, toż samo 
pozostali na swych dawnych stanowiskach dywizyonero­
wie: Sali, Ismael i Salim pasza, podczas gdy pomiędzy 
brygadyerami zaszły różne zmiany. Przy dywizyi Isma- 
ela usunięto Sawfeta i Reszida paszów a mianowano na 
ich miejsce jenerałami Jussufa i Ali Rhizę paszów. — 
Przy dywizyi Sali paszy usunięto Sabita paszę, prawdo­
podobnie z powodu uiep- słuszeństwa w bitwie pod Car- 
kioi; sześciu przez Mehemeda Alego wysłanych adjutan- 
tów nie było w stanie nakłonić go do wystąpienia na 
linią bojową; zastąpiono go przez Saadina paszę. Dy­
wizyą Mehemeda Salima paszy wyjęto z związku II 
armii i jako samoistny oddział armii wysłano pod Os­
man Bazar nadając jej nazwę dywizyi pod Osman Ba­
zarem.“

Nie tylko korespondenci pism przyjaznych Porcie, 
lecz i tacy, których nikt nie posądza o sympatye dla żoł­
nierzy tureckich, oddają ostatnim wielkie pochwały. Obe­
cnie korespondent Ti mes a, który bawił przez jakiś 
czas w obozie Suleimana paszy, pisze co następuje o żoł­
nierzach tureckich:

.Przyjemna jest rzecz patrzeć jak zręcznie żołnierze tureccy 
przy słotnem powietrzu budują sobie schronienia. Gdzie tylko znaj­
dą dość -wysokie wzgórze na brzegu Łomu, tam jak kuny wko­
pują się, wyścielają ściany jaskini słoń ą, kukurydzanem i in- 
nem suchem liściem i tak im w nich wygodnie jak w jakim 
pałacu. Ż jaskini tych pozdrawiają przechodzących i proszą 
niekiedy o trochę tytuniu. Kto wysłucha ich prośby, może być 
pewnym serdecznego podziękowania, jeżli zaś nie może ich pro­
śbie zadość uczynić, to i wtenczas usłyszy przyjacielskie słowo:

Nieeli Bóg prowadzi?* 1 Już od trzech tygodni wałęsam się po 
obozie tureckim we wszystkich kierunkach. Jestem giaurem, 
niewiernym, ubiór mój jest obcym dla Turka. I Ale podczas 
gdy w Londynie z powodu tego ubioru byłbym-' niezawodnie 
wystawiony na szyderstwa uliczników, od żołnierza tureckie­
go nie usłyszałem przez cały ten czas ani jednego niegrzeczne­
go słówka, przeciwnie — jako cudzoziemiec sam wśród tysięcy 
tych okrzyczanych potworów — doznałem licznych małych 
usług i bezinteresownych dowpdów prawdziwie patryarchalnej 
gościnności. Serce krwawi się na widok rzezi, dokonywanych 
w interesie ludzkości na tych Walecznych i łagodnych ludziach, 
i chcia bym, aby ci, którzy w Anglii najzacięciej wy-tępują 
przeciw Turkom, zabawili choć miesiąc w obozie tureckim, i 
poznali ten lud własnemi oczami. Dziwnem zjawiskiem w o- 
bozie lest stary zgarbiony żyd z Pendżabu, który z obosieczną 
siekierą na ramieniu postępuje krok w krok za naczelnym wo­
dzem Stary rześki człowiek, którego siwe, długie loki spadają 
aż do pasa a który za każdym razem, gdy dadzą znak do mar­
szu, wywija w powietrzu swym toporem i wykrzykuje Allah! 
Jakie przeznaczenie tego człowieka, nie mogłem się od nikogo
dowiedzieć.“ ____

Przy sztabie głównćj kwatery tureckićj służą nastę­
pujący Europejczycy: jenerał Strecker (Raszid pasza) 
jako dyrektor artyleryi, jenerał Blum (Mehemed pasza) 
jako dyrektor inżymeryi, pułkownik Borswick (Nahir 
bey) jako szef służby sanitarnćj, pułkownik Chateauneuf 
(Raszyd bey) jako jeneralny intendant, jenerał Baker

Peters burgskija Wiedomosti 
że w tych dniach rząd postanowił zamówić w fabrykac&r tyc 
prywatnych rosyjskich dziesięć tysięcy wagonów i j 
lokomotyw. Fabrykanci zagraniczni bardzo z tego p0 za 
wodu są niezadowoleni, jak utrzymuje zwyż wspomnionj * na 
gazeta, nie tracą jednak nadziei, że coś z tego obsta- L 1 
lunku zdołają dla siebie uzyskać. Uia

X pod Plewny. : |UpU,
Z Bukaresztu telegrafują pod dniem 31 pa. ¡.,}a 

ździernika: Z Widynia maszerują tureckie posiłki przez Jonia 
Drewnę ku Plewnie. Do Turnu-Magurełli dochodził htifc , się 
dział z pod Plewny. — Książę Karol zawiadomił rz^ je, 
swój, że armia rumuńska zaraz po upadku Plewny po. j^szi 
wróci do Rumunii. Powszechnćni tu jest mniemanie, pożyć 
że powrót ten nastąpi z końcem listopada. — Z wiaro« ¡¡J mc 
godnego donoszą źródła, że główna kwatera rosyjska „ nad: 
miała dać do zrozumienia rządowi serbskiemu, jj w 
zrzeka się współudziału Serbii. , nie

Wedle listu gałaczkiego do B o h e m i i duch armii ¡iie s 
rumuńskićj pod Plewną wiele pozostawia do życzeuia; - jiczei 
między dowódzcami nie ma faktycznie żadnćj spójni a iy a 
każdy pragnie na własną rękę zdobywać wawrzyny, -(¡czei
Okropna jest nędza, na jaką narażony jest żołnierz sku- j się 
tkiem niedostatecznego zaprowiautowania. Brak ży. je na 
wności dał się uczuć przedewszystkiem w ostatnich t:twa 
dwóch tygodniach. Złe drogi stały na przeszkodzie re- ¡ejszei 
gularnej dostawie; skutkiem tego też ceny wszystkich Hugo 
artykułów żywności podskoczyły pod Plewną niesły. Dept 
chanie. a, ab

Z powodu czwartego ataku na Plewnę, który ma alarn 
wkrótce nastąpić, wydał jenerał Skobielew do wojsk sto- ], jat 
jących pod jego dowództwem rozkaz dzienny, w którym ić bęi 
zapowiadając, że w walce, na którą się zanosi, będzie ie wą 
czynną artylerya, daje jćj instrukcye, jak się ma zaclio- eć nt 
wać, jak i kiedy strzelać. Rozkaz ten zakazuje pie- ¡tkow 
chocie jak najsurowićj wszczynać w szregach jakikolwiek statui 
nieporządek, zakazuje marnowania amunicyi, każdy bo- »ej, 
wiem żołnierz powinien o tćin pamiętać, jak utrudnio- iszośi 
nym jest dowóz i że mogą nastać chwile, w których Pose 
każda kula podwójną będzie miała wartość. Jenerał za- lów r 
lecą żołnierzom, by największy zachowali spokój i purzą- dać 
dek podczas walki i zwraca ich uwagę na to, że nawet jpłac 
przy najśmielszym ataku straty nigdy nie są tak wielkie, żnie 
jak w odwrocie, zwłaszcza gdy się ten odbywa w nie- de. J 
porządku. iciw

ladm
Depesze z teatru wojny: »wa
Bukareszt, 2 listopada. Wiedeński przedsię-me 

biorca Naschauer podjął się budowy kolei żelaznej z Si- Bzie, 
stówy do Górnego Studzenia wraz z pobocznemi liniami : nali 
do Tiruowy i Plewny i odjechał onegdaj z inżynierami iżytk 
do Bułgaryi. Książę Piotr Karadżorżewiczj przebywa miego 
w Plewnie. - • niesie

Carogrod, 2 li-topada. Hussein Avni pasza o- ić za 
puścił Radomierzyce i połączył się z Szef Ketem paszi 
Gwardya narodowa zajęła forty carogrodzkie. Baker pa-|si po 
sza obejmuje komendę w fortach,

O d e s a, 1 listopada. W Odesie robią przygoto- nstyt 
wanta na przyjęcie cara i carowej. Str<

Rostow nad Donem, 1 listopada. Z przywie- ich i 
zionych tutaj a zabranych pod Awliarein do niewoli pa- Ba a 
szów zostanie 2 internowanych w Moskwie, 3 zaś w Fe- Dw 
t rsburgu. Oczekują tutaj jen. Czerniajewa. ¡rei

Kraków, 1 listopada. Właściciele ziemscy w ilomc 
krajach polskich pod zaborem rosyjskim otrzymali roz- Zm 
kaz dostawienia po dwa konie dla armii lub zapłacenia ingel 
odpowiedniej kwoty. W pałacu łazienkowskim w War-13 rc
szawie robią przygotowania na przyjęcie jakiejś dostojnej iićj 
osoby. Ma być nią carowa. W Warszawie urządzająi otr: 
trzy nowe szpitale, w których pomieszczeni zostaną li- :iem 
czni ranni. uczni

Szumią, 1 listopada. Nastała niepogoda. Pa- ¡yma 
nują deszcze, mgły i zimna. Suleiman pasza odbywa 1 jei 
inspekcyą skoncentrowanćj pod Rasgradem armii. skiei 

s:
Z Czarnogóry. j ¡rał-

Z Dubrownika telegrafują do dzienników wiedeii- “lerz 
skich, iż ks. Mikołaj żywą utrzymywał w czasie swego jubi
pobytu w Cetynii telegraficzną korespondencyą z gabine- fflow 
tem białogrodzkim. Dotyczyła ona akcyi Serbii. Foka- » 18 
zało się, że Serbia nie ma bynajmniej ochoty wywoływa- / pi 
nia wojennych z Portą zawikłań. Położenie Carnogóry w 
jeot skutkiem tego bardzo krytyczne. Podczas gdy poił11 pi 
Mostarem koncentruje Porta znaczne wojska, które maj: lcm’- 
pod wodzą Mehemeda Alego rozpocząć operacje przeciw 
wąwozowi Duga, zostanie 50 batalionów, które organi­
zują się w Priczynie, wysłanych przez Starą Serbią 
Hercogowiny, zkąd mają rozpocząć działania wojenne & 
przeciw Czarnogórze. Korpusem tym tćm swobodniej ®ci 
może dżisiaj rozporządzać Porta, ile że postawa Grecji ewn 
nie budzi już żadnych obaw. Kolumna albańska odma- rad 
szerowała do Skutari celem operowania przeciw stOjącyBr*2^ 
w pobliżu Spuczu Czarnogórcom.

NIEMCY. ® ze 
fska

w Berlin« 2 listopada. Na porządku dzienny» 
dzisiejszego posiedzenia Izby deputowanych stało P1^ sta 
wsze czytanie etatu na rok 1878/79 oraz projekt n0"% d( 
pożyczki. Na wniosek deput. Schorlemer-Ałst połącz»» i q 
obrady nad obudwoma projektami w jedno. Pierwszy/“, 
do głosu zapisał się deput. Schorlemer-Alst i po dłuż 
szym wywodzie o konieczności prawa o odpowiedział»0/ 
ści ministrów, gdyż zamęt w gabinecie jest obecnie^/ ,ojfi
leko większym aniżeli był kiedykolwiek, wystąpił z k/)
tyką przedłożonego etatu. Wydatki mianowicie ni»» 
sterstwa wyznań wzrosły zdaniem mówcy tak nadz'u, 
czajnie, że mimo przewyżek z lat ostatnich musi bF^ 
deficyt. Izba zastanowić się także dobrze powinna 
projektem nowćj pożyczki. Mówca oświadcza kategoO yz’, 
cznie, że dopóki nie zostanie wydanćm prawo o odp» 
wiedzialności ministrów oraz trwać będzie dalćj wai^j ey 
kulturna, glosować będzie tak przeciw etatowi monarc»» 
jak i nowćj pożyczce. W obec słabości i uległo»01 * 
beralnego stronnictwa, nie można ani myśleć o zffliaa- »ani 
obecnego systemu. Przez siedin lat służyło to str°na <]j^j 
ctwo u ks. Bismarcka, jak Jakób o piękną Rahelę 1z 
miast pełnego życia i energii ministra, otrzymało ty ¡^.1 
tajnego radzcę Wehrenpfenniga.

Deput. Zedlitz-Neukirch przyznaje, że
środki 5



ö
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,lo dyspozycyi nie są tak obfite, jak w latach u- 
b, mimo to wystarczają zupełnie do utrzymania 
ów państwowych na. wysokości odpowiedniej na- 
rozwojowi pod względem cywilizacyjnym. Nie- 

z tych wydatków możnaby skreślić zupełnie, ale 
je zatrzymać dla naprawienia popełnionych da- 

. ^vch przez rząd błędów. Stosunki etatowe pod- 
3yjskit jnajwięećj zmianom z powodu dodatków matryku- 
z któ. dla tego też uważa mówca za naj pierwszy wa-
iś 1»3 
do 25

aosza 
yk? 
i Ki

reformy podatkowéj zamienienie dodatków matry- 
,vch na własne dochody cesarstwa, ku czemu pro- 
t wysokie opodatkowanie tytoniu. Spodziewać się 
, że rząd przedłoży parlamentowi obszerny projekt 
względzie i znajdzie poparcie reprezentacyi kraju, 
tyczy nowéj pożyczki, to mimo pewnych wątpli- 

pod względem umotywowania jćj, głosować będzie 
:°.Po-Łza nią, już dla tego samego, że zamierzone bu- 
miona , na obszerniejsze rozmiary dadzą zarobek wielu 
°hda. #I„ nie mającym sposobu utrzymania. Celem zaś 

«cia pewnych wątpliwości, poleca mówca odesłanie 
¡tu pożyczki do komisyi.
peput. Virchow nie uważa za stosowne, aby Izba 

11 pa- |gła rządowi na lat pięć tak znaczny kredyt, jak 
Przez domaga się projekt pożyczki. Tćm samem wyrze- 

ł huk r się ba najważniejszego swego przywileju, udzie- 
rząd 5 jéj przez konstytucyą w obec Izby panów. Do- 

y po. 'poszczególne sumy figurują w etaeie a nie w pra- 
nanie, ¡Kiżyczkowćm, tylko Izba deputowanych ma prawo 
i\iaro> ¡h inodyfikacyi, podczas gdy forma prawa pożyczko 
lyjski i nadaje także Izbie panów prawo do pewnych zmian, 
a, iż ¡¡¡i w obec braku prawa o odpowiedzialności mini-

r, niebezpieczną jest rzeczą uchwalać dla rządu tak 
armii ¡ne sumy na tak długi przeciąg czasu. Mówca żąda 
r; — jiczenia pożyczki na sumy potrzebne na rok naj- 
ijni 1 ¡y a jeżeli minister skarbu nie zgodzi się na to 
y. — liczenie, głosować będzie przeciw całemu prawu. — 
• sku- j się życzy zmniejszenia dodatków matrykularnych, 
c ży- je należy myśleć o powiększeniu własnych dochodów 
itnich śtwa i zaprowadzeniu nowych podatków, ale o 
c rej ¡ejszeniu wydatków, których wysokości cesarstwo 
itkich liugo wytrzymać nie może.
iesly. Deput. Rauchhaupt godzi się na wywody posła Ze-

1, aby o ile możności zupełnie usunąć dodatki ma- 
y ma alarne, nie wystarcza bowiem oznączenie icli maksi- 
k sto- i, jak to zapowiedział minister skarbu. Mówca gło- 
órym ić będzie przeciw pożyczce, gdyż podziela konstytu- 
'gdzie « wątpliwości posła Virchowa a nadto chciałby wy- 
aclio- tć na ministra skarbu presyą do podjęcia reformy 

pie- itkowćj. Jeżeli minister skarbu nie zdecyduje się 
lwiek ¡tatnićj jeszcze godzinie na podjęcie reformy poda- 

bo- rej, w takim razie łatwo może się znaleźć w obec
dnio- ¡szóści Izby, która mu będzie wielce niedogodną, 
irych Poseł Richter z Hagen oświadcza, że zniesienie do- 
ł za- tów matrykularnych nie ma niczego innego na celu, 
orzą- dać w formie podatków niestałych, które kraj cbę- 
lawet płaci, rządowi środki do ręki, któremi mógłby nie- 
älkie, żnie od woli reprezentacyi kraju gospodarować do- 

nie- iie. Jest to reakcyjny plan podatkowy ks. Bismarcka.
(ciw podatkowi od tytuniu, jako takiemu, nic nie ma 
ladmienienia stronnictwo liberalne, z tym jednakże 
;i warunkiem, że zniesioną będzie opłata od soli i 

dsię- me opłaty. Projekt pożyczki opiera się na tćj 
z Si- idzie, że rozpoczęte budowle jak najspieszniej wykoń- 
liami ¡należy, zaoszczędzić przy tém procenta od budowli 
rami Jytkować korzystne koniunktury tanich sił roboczych 
3ywa niego materyału, konstytucyjne jednakże wątpliwości 

liesione przez deputow. Virchowa, nie pozwalają gło- 
:a o- ać za projektem w przedłożonćj formie. Izba powinna 
aszą. walić środki tylko na rok jeden. — Z dalszego prze- 
' pa- ¡11 posiedzenia nie ma dotąd sprawozdań dziennikar- 

h. Zaraz po ukończeniu posiedzenia Izby, miała się
joto- ostytuować komisya do projektu ordynacji drożnćj.

Stronnictwo zachowawcze ukonstytuowało się w tych 
wie- ich i wybrało na swego przywódzcę deputowan. Man- 
1 pa- Sa a na jego zastępcę deput. Hammprsteina.
Pe- Dwór pruski przybrał żałobę na pięć dni z powodu

¡rei ks. Sergiusza Leuchtenburgskiego, poległego jak 
w ilomo na rekonesansie przeciw Turkom.

roz-l Zmarły w dniu onegdajszym feldmarszałek hrabia 
¡eniakngel urodził się w dniu 13 kwietnia 1784 r. Już 
Var-13 roku życia wstąpił do pułku dragonów Werthera, 
îjnéj liéj nazwanego Ziethen, i już jakd 23-letni młodzie- 
Izsją ! otrzymał za waleczność okazaną bitwie pod Heils- 
l li"?iem w r. 1807 order pour le mérite. Młody 

acznik awansował szybko, nie mając jeszcze lat 30
Pa- zymał już stopień majora a w r. 1839 mianowany zo- 

y"'a I jeuerał-majorem. Za bitwy pod Gross-Görchen i 
skiem otrzymał żelazne krzyże 2 i 1 klasy. W kam- 
ii szlezwicko-holsztyńskićj w r. 1848 ów-czesny już 

i irał-porucznik Wrangeł nazwanym został przez swych 
leń- oierzy „General-Drauf.“ W r. 1856 obchodził 60-le-
¡ego jubileusz swćj służby, przy którćj to okoliczności 
line-mowanym został feldmarszałkiem. W dniu 15 sier- 
łka-ia 1876 obchodził feldmarszałek Wrangel rzadki i je­
na- iy pewno w rocznikach wojskowych 80 jubileusz swéj 

;óry jskowćj służby. Ozdobionym był najwyższemi orde- 
pod »i pruskiemi oraz wielu wysokiemi orderami zagrani- 
najfemi.
jci^ ’ '
ani F R A N C Y A.

do . ; ■
nne ft Paryż 1 listopada. Wedle obiegających tu 
nią iści liczą w kołach ministerstwa spraw wewnętrznych 
ecyi pewnością na to, że kandydaci rządowi przy wyborach 
ma- rad jeneralnych, które się w całćj Francyi przyszłej 
;yffl dzieli odbywać będą, odniosą zwycięztwo. W razie

’ im wytrwałby marszałek Mac Mahon wedle tych wie-
!5'w dotychczasowym przeciw woli kraju ofiar, czego 

W p. Fourtou i klerykalne stronnictwo, a W tym 
i zażądałby od senatu wotum zaufania, po którego 

1 fskaniu, które jednak, jak wiadomo, jest nieco wąt-
,yn *&n, wystąpiłby z całą stanowczością przeciw izbie 
jef kowanych. W pałacu Elysée odroczono tćż powzię-

1 stanowczych uchwał aż po ukończeniu owych wybo-
ODo* do rad jeneralnych.
yU, Obok tego mówią tu wiele o programie rządu, we- 
¡¡ż- • którego ma dla ułatwienia pojednania i zgody być 
no- J^any gabinet, składający się w jednćj połowie z 
ja- ®nków organistowskich. Wygląda to Da captatio be­
ry- ’“lentiae, obliczoną na to, by orleanistów do takiego 
¡¿i- ¡‘■Wadzić położenia, że połączyćby się musieli z rzą- 
vy- J11 do dalszego oporu. Lewica zresztą takiego gabi- 
3)'C|“>fna którego czele staliby np. ks. Audiffret Pasquier

aurę, przyjąćby nie mogła. Gdyby go więc utwo- 
ryl'7’ w takim razie wybuchłby natychmiast nowy po- 
po- W Sonetem a większością izby- konflikt, izba mu­
lili aby przyjąć na siebie rolę zaczepną a orleaniści, bę- 
liii? ministrami, musieliby izbie Stawić opór, ą rzekome 
¡Jednanie zaostrzyłoby tylko konflikt. Zachodzi tu

___cze pytanie, czyby ’ się orleaniści i tak
konstytucyjni takićj podjęli roli. Jeśliby się jćj 

i norl warunkami któreby umożliwiły zgodne z

-»0.

[iiakiak jeszcze 
ni- a,|i '
}■}• Jjięli pod warunkami,

pożycie, natenczas niebezpieczeństwo nie byłoby 
k’e; ale w takim razie rzeczą tćż jest więcćj1 I ’ W 1ĆIZ.1C ióWótJj UCZ, Więwj LUZ)

i^dopodobną, że całe takie ministerstwo pojednania 
skutku nie przyjdzie.

Lewica przyjmuje dotąd wszelkie takie i podobne 
objawy organów urzędowych, dotyczące pojednania, z 
krwią najzimniejszą, regestruje je, ale ich nie rozbiera; 
czeka bowiem do dnia 7 listopada.

Dziennik Telegra ph ogłasza następujące zapy­
tanie: „Czy prawdą je-t, że na przypadek, iżby r/ąd 
przyjął politykę oporu aż do noży, która kraj musi po­
grążyć w odmęt, pewni ludzie, o których Soleil nie­
dawno mówił, sprzysięgli się usunąć marszałka Mac-Mu­
flona, aby tym sposobem łatwiej przywr cić cesarstwo? 
Zaręczają, że pewien minister, który nie był obecnym na 
wczorajszéj naradzie gabinetowćj, może podać bliższe o 
tém objaśnienia. Oczekujemy potwierdzenia lub zaprze­
czenia tej wiadomości.“ Dla objaśnieuia zapytania doda- 
jerny tu, że Soleil przed kilku już dniami napomykał, 
iż bonapartyści zamierzają skorzystać z dymisyi mar­
szałka i wykonać zamach stanu.

Dnia dzisiejszego, w którym Paryżanie na dawny 
sposób obchodzili uroczystość W. Świętych i pamiątkę 
zmarłych, natłok po kościołach był bardzo wielki. Nie­
zwykłym był mianowicie w kościele i na cmentarzu 
Notre Dame, gdzie kardynał arcybiskup paryzki i jego 
koadjutor celebrowali, i inne cmentarze licznie były 
zwiedzane. Na cmentarzu Père la Chaise zwiedzano 
mianowicie grób Thiersa, który pokryto kwiatami i wień­
cami. Policya zarządziła była środki ostrożności na wiel­
ką skalę, które jednak były daremne, gdyż nigdzie po­
rządku i spokojności nie zakłócono.

WŁOCHY.
* Ufortyfikowanie Rzymu prowadzone jest z nie­

zwykłą szybkością. Pierwotnie plan fortyfikacji wypra­
cowała komisya wydelegowana do ułożenia projektu ubez­
pieczenia granic państwa włoskiego a plan polegał na 
tém, że po za wałem miejskim miano zbudować dwie 
linie fortów odosobnionych, przyczćm krańcowa linia tych 
fortyfikacyi miała być oddalona od miasta na dwie mnićj 
więcćj mile francuzkie. Z powodu jednakże, iż tego ro­
dzaju fortyfikacye wymagałyby wielkich kosztów, pole­
cono więc jen. Longo, członkowi komitetu artyleryjskiego 
wypracowanie nowego projektu. Obecnie projekt ten za­
twierdzono i zaczęto już roboty pod nadzorem jen. Bruze. 
Roboty te, jakeśmy zauważyli, prowadzone są tak szy­
bko, że na niektórych ufortyfikowanych punktach usta­
wiają już działa. W ogólności potrzeba będzie na ten 
cel 480 dział, z pomiędzy których 80 od 16 do 24 cen­
tymetrów kalibru dostawiono już do Rzymu z arsenału 
neapohtańskiego. Resztę sprowadzą w miarę wykończe­
nia robót. Reduta Monte-Mario uzbrojona będzie 50 
działami.
łBUŁ«BB»t>iirtaiggpaHTCgB ---

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 2 listopaga. »Agence russe 
oświadcza, że wiadomość, iż ambasador rosyjski w Ber­
linie, baron Oubril, został powołany do Górnego Stu­
dzenia, jest nieprawdziwą. Baron Oubril udał się do 
Baden-Baden celem odwiedzenia chorej swój matki i po­
wróci na swoją posadę.

Carogród, 2 listopada. Mehemed Ali pasza 
przybył do Saloniki.

Posiedzenie Dyrekeyi 
Towarzystwa rolniczego centralnego 

wraz z delegatami towarzystw rolni­
czych filialnyeh.

Na posiedzeniu delegatów wraz z zarządem ze­
brało się tylko 10 delegatów. Członków zarządu włą­
cznie z prezesem stawiło się 6. O godzinie 11’/, w po­
łudnie zagaił prezes Centralnego Towarzystwa agrono­
micznego, dr. H Szuman zebranie, prosząc o zapisanie 
się na listę obecnych, co gdy nastąpiło zawezwał p. Wł. 
Moszczeńskiego do odczytania protokułu z ostatniego ze­
brania. Po odczytaniu powyższego protokułu, przeciw 
któremu żaden z obecnych nie miał nic do nadmienie­
nia, przystąpiono z kolei porządku dziennego do sprawo­
zdania kasowego. Z powodu nieobecności skarbnika p. 
hr. M. Kwileckiego odczytał takowe sekretarz Towarzy­
stwa p. K. Koszutski. Sprawozdanie kasowe wykazuje 
około 8600 marek dochodu a 7074 marek rozchodu.

Dalszą sprawą porządku dziennego była sprawa 
szkoły rólniczćj. Referuje w sprawie tćj prezes dr. 
Szuman. Obszernie rozwodzi się nad początkiem i za­
wiązaniem szkoły rólniczćj, około którćj największe po­
łożył zasługi zmarły prezes centralnego Towarzystwa a- 
gronomicznego ś. p. Cegielski. Mówca przechodzi nastę­
pnie różirn niedostatki, które już od założenia szkoły 
rólniczćj zagrażały dalszemu jej bytowi, a mianowicie 
dwoistość kierunku szkoły, bo jedni byli za szkołą średnią 
rólniczą a drudzy za wyższą, czysto naukową instytucyą, 
oraz brak uczniów miejscowych i ograniczenie jćj fre- 
kwencyi na samych prawie wyłącznie uczni zagranicznych. 
Skutkiem znanego wydalenia uczniów szkoły żabikowskićj, 
będących poddanymi Rosyi i Austryi, ź Prus, byt szkoły 
został zakwestionowanym i zarząd widział się zmuszonym 
zawiesić na czas niejaki szkołę żabikowską. Była na­
dzieja, że fundusz miłosławski w ilości 5000 tal. ro­
cznie, przywróci na nowo byt szkoły. Tak się jednak 
nie stało, bo mimo wszelkich gwarancyi danych hr. Jó­
zefowi Mielżyńskiemu spadkobiercy śp. hr. Sewerynostwa 
Miclżyńskich, ze strony zarządu co do utrzymania szkoły, 
hr. Mielżyński odmówił ostatecznie dania subwencyi 
na szkołę rólniczą a ówe 5000 talarów rocznie, przeka­
zał 2500 Towarz. pomocy naukowćj Poznańskiemu i 
2500 tal. Tow. pomocy naukowćj Prus Zachodnich.

Nad referatem prezesa wywięzuje się dłuższa dyskusya. 
P. Wł. Przyłuski wnosi, aby wysłać deputacyą do hr. 
Mielżyńskiego, któraby może wymogła oddanie fundu­
szów na rzecz szkoły. Prezes oświadcza, że deputacya 
taka jest bezowocną, gdyż zarząd przez 2 lata ustnie i 
piśmiennie konferował z hr. Mielżyńskim,' mimo to bez­
skutecznie. P. Alfons Moszczeński pragnie się zastano­
wić nad tćm, dla czego do szkoły żabikowskićj nie u- 
częszczali uczniowie z Prus. Hr. Cieszkowski nie ebee 
rozwiązania szkoły, bo ma nadzieję, że takowa na nowo 
do życia powstanie a hr. Mielżyński pewno w swoim 
czasie odda subwencyą na szkołę rólniczą.

Po dłuższćj i obszernćj dyskusyi w tym względzie 
uchwala zebranie w myśl zarządu zawiesić chwilowo 
szkołę rólniczą do lepszych czasów.

Dr. Sempołowski zdaje następnie sprawę z kontroli 
nasion w Żabikowie. W przeciągu roku istnienia zba­
dano 160 prób nasion co do ich kiełkowania oraz 60 
prób co do kanianki. Dr. Sempołowski przytacza różne 
gatunki nasion, które doświadczał i wykazuje procent 
ich kiełkowania i zanieczyszczenia. Kilka handli tak

poznańskich, jak i warszawskich oraz jedna firma lwo­
wska poddały się kontroli nasion stacyi żabikowskićj. 
Stosunki zawarto zstacyą doświadczalną kontroli nasion 
wrocławską i w Tarancie. Działanie stacyi żabikowskićj 
w pierwszym roku istnienia mimo wszelkich trudności 
można nazwać pomyślnem a zwłaszcza w obec gotowości 
handlów, które same się zgłaszają.

Prezes oświadcza po wysłuchaniu referatu dr. Sem- 
połowskiego życzenie zarządu, aby starano się o przesy­
łanie stacyi jak najwięcćj prób do analizy, gdyż tym 
tylko sposobem da się utrzymać ta instytucyą.

W chwili, gdy zamykamy Dziennik, posiedzenie 
dalej trwa —• sprawozdanie zatem dalsze podamy nastę- 
dnie, tu nadmieniamy jeszcze, że na nićm byli obecni 
nastę pujący delegaci:

1) S. K o c z o r o w s k i — powiat pleszewsko-odola- 
nowski. 2) Różański — p. mogilnicki. 3) W. Przy­
łuski — p. krotoszyński. 4) Alf. Moszczeński — 
inowrocławski. 5) S t. Kurnatowski — p. Szamo- 
tulsko-poznański. 6) W ł. Brodnicki — p. wągro- 
wiecki, 7) N. Urbanowski — wydział techniczno- 
fabryczny. 8) M. Kozłowski — p. inowrocławski. 
9) J. Rother — członek wydziału tecbniczno-fabry- 
cznego. 10) Lutomski — p. wrzesiński.

W sprawie Towarzystwa kasy pogrzebowej 
nauczycieli W. Ks. Poznańskiego od pana K a - 
c z o r k a, nauczyciela z Konarzewa, otrzymuje­
my następującą

Odezwęt
Dnia 3 października 1877 r. odbyło się w sali Lamberta 

(Odeum) w Poznaniu statutem przepisane walne zebranie to­
warzystwa kasy pogrzebowej nauczycieli W. Ks. Poznańskiego. 
Przebieg obrad tegoż walnego zebrania zreferowały już dzien­
niki poznańskie i dalsze. Niezawodnie doszła też już pobo­
cznych rendantów a przez tych członków towarzystwa drugie 
w roku rachunkowym 1877/78 wezwanie do zapłaty składek, 
zawierające uwiadomienie od dyrekeyi o uchwałach na walnem 
zebraniu dnia 3 października rb. zapadłych. To uwiadomienie 
co do punktu 5 porządku dziennego, dotyczącego przyłączenia 
pobiedziskiego towarzystwa kasy pogrzebowej nauczycieli z 
poznańskiem towarzystwem — najważniejszego przedmiotu ob­
rad z dnia 3 października rb., który epokę w dziejach rozwoju 
towarzystwa pomienionego stanowić będzie — nie jest tyle in- 
formującem, ażeby każdy członek towarzystwa mógł z niego 
obliczyć, o ile uchwalone zlanie się obu towarzystw tak dla o- 
gółu jak i dla pojedyńczych członków korzystnćm będzie lub 
szkodliwem. Powinien to przecież wiedzieć każdy członek to­
warzystwa, dla tego ogłaszamy następujące objaśnienie tej spra­
wy z prośbą, aby każdy członek towarzystwa uważnie przeczy­
tać je zechciał. Abonentów Dziennika Pozn. zaś prosimy 
o udzielenie numerów, zawierających niniejszą rozprawę, tym 
p. nauczycielom, którzy Dziennika nie abonują.

„Walne zebranie uchwaliło w publicznem imiennem gło­
sowaniu 646 głosami przeciw 179 głosom, a zatem większością 
prawie 4/6 obecnych głosów natychmiastowe przyjęcie pobie­
dziskiego towarzystwa do poznańskiego pod następującemi wa­
runkami:

1. Członkowie pobiedziskiej kasy pogrzebowej przyjmują 
się ryczałtem — in Pausch und Bogen — do towarzy­
stwa kasy pogrzebowej nauczycieli W. Księstwa Poznań­
skiego.

2. Pobiedziskie towarzystwo oddaje towarzystwu kasy po­
grzebowej nauczycieli W. Ks. Poznańskiego swój fun­
dusz rezerwowy, remanent kasowy i zaległości, które 
dnia dzisiejszego, dnia przyjęcia, tj. 3 października rb. 
razem 6966 m. 78 fen. wynoszą,

3. Przyjęci członkowie pobiedziskiej kasy pogrzebowej 
nauczycielskiej, których liczba dnia 3 października 1877 
w ogóle 409 wynosi, z których jednak 260 w obu jest 
towarzystwach, a z których tylko 149 wyłącznie do po­
biedziskiego towarzystwa należy, zobowiązują się nadal 
od każdego przypadku śmierci w towarzystwie poznań­
skiem płacić 25 fen. składki.

4. Poznańskie towarzystwo gwarantuje przyjętym człon­
kom pobiedziskiego towarzystwa wypłatę dotychczaso­
wej ich sumy pośmiertnej 300 mar. po śmierci ich do 
rąk ich spadkobierców.“

Tak brzmi uwiadomienie od dyrekeyi z dnia 10 paździer­
nika 1877, ale uwiadomienie to nie podaje uchwalonego także 
warunku, że nowo wstępującym członkom, ale tylko im samym 
— ma być dozwolonem przystąpić czy z 25 fen. składki na 300 
m., czy z 50 fen. składki na 750 m., czy z 75 fen. składki od 
każdego przypadku śmierci na 1050 m. pośmiertnej wypłaty. 
Szkoda, że przytoczone uwiadomienie od dyrekeyi zamilcza 
wiek członków towarzystwa pobiedziskiego, .jako też to, iż to to­
warzystwo od kilku lat nie ma przyrostu nowych członków — 
a zatem od tego czasu znajduje się na drodze do upadku! Owi 
260 pobiedziskich i zarazem poznańskiego towarzystwa człon­
ków wiedzą o tem bardzo dobrze, ale nie jest to wszystkim 
członkom poznańskiego towarzystwa wiadomem, a ponieważ to 
jest najważniejszy punkt w całej sprawie, dla tego potrzeba 
rzecz tę podać do powszechnej wiadomości i obszerniej ją ro­
zebrać.

Według wiadomości podanej walnemu zebraniu w dniu 3 
października rb. przez p. rektora Hecbta, który jest także prze­
wodniczącym dyrekeyi towarzystwa pobiedziskiego a zatem je­
dnym z owych 260 wspólnych członków, grupują się owi 409 
pobiedziscy członkowie na następujące klasy wieku: 

w wieku lat
n n
w n
n n
n w
” ” ______ ———.

Ogółem . 409
Ci 409 członkowie płacili dotychczas po 1 marce składki 

od każdego przypadku śmierci w swojem towarzystwie a spad­
kobiercom zmarłego członka wypłacali 300 marek sumy po­
śmiertnej. Odtąd, mając równą wypłatę pośmiertną zabezpie­
czoną, będą tylko po 25 fen, od swych przypadków śmierci 
płacili, ale tyleż także od każdego przypadku śmierci członków 
towarzystwa poznańskiego. Natomiast i członkowie towarzystwa 
poznańskiego będą odtąd nie tylko od swoich, lecz także od 
przypadków śmierci przyjętych członków towarzystwa pobie­
dziskiego po 50 fen. składkowali.

Poznańskie towarzystwo miało dnia 3 października r. b. 
1981 członków a odtąd składa się z trzech kategoryi:

1. z 1381 — 260 = 1721 członków składkująćycb po ,50 
fen. od 750 m. wypłaty pośmiertnej;

2. z 260 członków składkujących po 75 fen. od 1050 mar. 
wypłaty pośmiertnej i

3. z 1-19 członków składkujących po 25 fen. od 300 marek 
wypłaty pośmiertnej.

Tyle potrzeba było o położeniu rzeczy przytoczyć, aby 
mniej o stanie sprawy poinformowani mogli następujące tu eks- 
pektoracye zrozumieć.

Zobaczmy najprzód, która z tych trzech kategoryi najwię­
cej spodziewać się może przyrostu. — Oto każdy z wstępują­
cych do naszego zmodyfikowanego towarzystwa obliczy sobie, 
iż, jeżeli od 50 fen. składki zyska 750 m., to od 25 fen. składki 
powinien zyskać 375 m., nie zaś 300 m., a od 75 fen. powinien 
mieć pewność na 1125 m., nie zaś tylko na 1050 m. wypłaty 
pośmiertnej i przyłączy się do I. kategoryi. Pokazuje to do­
wodnie, że tylko 1. kategorya, tj. dotychczasowe poznańskie to­
warzystwo prosperować będzie, że zaś dotychczasowe towarzystwo 
nauczycielskiej kasy pogrzebowej pobiedziskiej i w łonie towarzystwa 
poznańskiego skazane jest na wymarcie.

Nasuwa się teraz diugie pytanie: ile przyjęci członkowie 
towarz. pobiedz. przyniosą towarzystwu poznańskiemu a ile go 
będą kosztowali?

Na drugą połowę tegoż pytania łatwa jest odpowiedź : oto 
poznańskie towarzystwo — jeżeli potrwa tak długo — wypłaci 
członkom towarzystwa pobiedziskiego 409 X 300 m. = 122,700 
m. Trudniejszą ale możebną jest odpowiedź na pierwszą po­
łowę tegoż pytania. Spróbujmy rozwiązać to zadanie w sposób 
ile być może popularny. — Towarzystwo pobiedziskie oddaje 
towarzystwu poznańskiemu w dniu 3 października rb. swój ma­
jątek w ilości 6966 m. 78 fen., jeżeli aż do czasu zatwierdzenia 
uchwały z 3 października rb. przez król, ministerstwo nie bę­
dzie potrzeba naruszyć zasobów kasowych i jeżeli wszystkie za­
ległości do kasy wpłyną. Ażeby zaś obliczyć, ile pobiedziscy 
członkowie w składkach do kasy towarzystwa poznańskiego za­
płacą, trzeba wprzód wyjaśnić:

1. ile rzeczywista składka każdego członka od pojedyńcze- 
go przypadku śmierci wynosi, co znowu zależy

2. od obliczenia prawdopodobnej śmiertelności tak w towa­
rzystwie pobiedziskiem jak poznańskiem.

20—30 jest członków 15 
31-40 „ „ 69
41—50 „ „ 153
51—60 „ „ 105
61-70 „ „ 52
71-77 „ „ 15

Czy to podobno! — zapyta niejeden zelota? Prawda, że 
nie można tego tak pewno podać jak to, że 2 X 2 = 4, ale 
obrachunek ten ma te same prawa do wiarogodności, co obra­
chunek sześciennej zawartości kłody drzewa według średniej 
grubości, co waga całej odstawki towaru wedle zważonych kil­
ku tu i owdzie z odstawki wziętych miechów, słowem co 
wszystkie obrachunki przecięciowe, które obecnie w prakty- 
czném życiu ogólnie są przyjęte. Musimy więc jakby jaki bank 
zabezpieczenia na życie uciec się do obrachunku prawdopodo­
bieństwa, który polega na rachunku przecięciowym i na obra­
chunku prawdopodobnej długości życia ludzkiego. Zarzuci 
nam tu może kto, iż towarzystwo nasze nie jest spekulującóm 
jak inne prywatne, że tak powiem, towarzystwa, ale raczej 
związkiem ludzi równego stanu, kierującym się koleżeńskićm 
miłosierdziem! Bardzo to pięknie, ale potrzeba nam radzić o 
tém, żeby tego koleżeńskiego miłosierdzia starczyło i dla osta­
tnich członków, boć każda rzecz ma koniec, a sprawiedliwość 
i znowu to samo koleżeńskie miłosierdzie nakazuje nam wszy­
stkich równo obdarzać. Dla tego i my musimy rachować ! Nad 
obrachunkiem prawdopodobnéj długości życia ludzkiego praco­
wało nie mało pierwszorzędnych statystyków np. Moivre (Doc­
trine of Chances, London 1756) Kerseboom, Deparcicus, Saint- 
Cyran, Duvillard, Lacroix, Parisot, Florencourt, Teton, Cbri- 
stiani, Langsdori, Gremillet, Suessmilch, Baumann i wielu in­
nych. Doszli oni do dosyć pewnych danych, które d^iś są pod­
stawą jednego z najobszerniejszych interesów, tj zabezpieczenia 
na życie.

Banki zabezpieczenia na życie obliczają w najnowszym 
czasie premie czyli opłaty zabezpieczających podług następu­
jącej tabliczki średniej długości życia, ustawionej przez Suess- 
milcha i Baumanna.

¿0©
Średnia
długość

życia.
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Średnia
długość
życia.

0 28,5 20 35,0 40 22,6 60 12,1 80 5,5
1 36,8 21 34,4 41 22,0 61 11,6 81 5,3
2 40,7 22 33,7 42 21,5 62 11,1 82 5,0
3 42,5 23 33 1 43 20,9 63 10,7 83 4,84 43,2 24 32,4 44 20,3 64 10,2 84 46
5 43,2 25 31,8 45 19,7 65 9,9 85 4,3
6 43,2 26 31,1 46 19,1 66 9,5 86 4,1
7 43.0 27 30,5 47 18,6 67 9,1 87 3,7
8 42.8 28 29,8 48 18,0 68 8,8 88 3,4
9 42,4 29 292 49 17,5 69 8,4 89 3,1

10 41,9 30 28,6 50 16,9 70 8,1 90 3,0
11 41,3 31 28 0 51 16,4 71 7,8 91 2,5
12 40,6 32 27,3 52 15,9 72 7,5 92 2,0
13 40,0 33 26,7 53 15,5 73 7,3 93 1,514 39,3 34 26.1 54 15,0 74 7,0 94 1,0
15 38,6 35 25,5 55 14,5 75 6,8 95 0,5
16 37,9 36 24.9 56 14,0 76 6,5 96
17 37,2 37 24 3 57 13,5 77 6,2
18 36 5 38 23,8 58 13,0 78 5,9
19 35,7 39 23,2 59 12,6 79 5,7

Zbyt popędliwy dowcip mógłby tu zarzucić, że podług 
tćj tabliczki pierwszy przypadek śmierci członków przyjętego 
towarzystwa pobiedziskiego dopiero po 6,2 latach nastąpić po­
winien! Lecz prosimy pamiętać o tem, iż to jest rachunek 
przecięciowy! W przecięciu jest ten obrachunek pewny, w rze­
czywistości zależy rezultat od. figury z kosą, która znowu po­
zornie tylko jest przypadkową, w rzeczy zaś samej jest ścisłym 
rezultatem i odwiecznych błędów rodzaju popełnionych przez 
przodków i niedostatków, błędów i wybryków jednostki. Po­
nieważ dopiero co wymienione przyczyny żadnemu śmiertelni­
kowi nie mogą być znane, dla tego też rachunek prawdopodo­
bieństwa musi w zastosowaniu do pewnej jednostki pozostać 
rachunkiem niepewnych ilości, na który algebra nie wymyśli 
formułki, lecz jako rachunek przecięciowy w zastósowaniu do 
całego rodzaju ludzkiego albo do znacznej w równych warun- 
kayh bytu żyjącej części ludzkości potwierdza ten obrachunek 
rzeczywistość, z której ta tabliczka powstała. Prawdopodobna 
długość życia zabezpieczonych osób oblicza się także podług 
hipotezy Moivre’a i zasady Gremillefa w następujący sposób:

1. Chcąc obliczyć prawdopodobną długość życia osoby nie 
starszej nad lat 70, odlicz lata wieku tej osoby od liczby 
86 i podziel resztę przez 2. N. p. 40-letni człowiek mo­
że jeszcze żyć 86—40 = 46 = 23 lat.

"2
2. Chcąc obliczyć prawdopodobną długość życia osoby 70 

do 80 lat liczącej, odlicz lata wieku tej osoby od 88 i 
podziel resztę przez 2. N. p. człowiek 74 lat liczący 
może żyć jeszcze 88 - 74 = 14 = 7 lat.

"2
3. Chcąc obliczyć prawdopodobną długość życia osoby 80 

do 90 lat liczącej, odlicz lata wieku tej Osoby od 90 i 
podziel resztę przez 2. N. p. 84-letni starzec może je­
szcze żyć 90—84 = 6 = 3 lata.

T
Jednakże przeciętna długość życia staje się w później­

szym wieku bardzo wątpliwą, dla tego też towarzystwa zabez­
pieczenia życia wypłat na życie tylko do pewnego wieku przyj­
mują a i nasze towarzystwo poznańskie postanowiło § 3 statutu jako 
ostatni kres wstępu rok 50.

Aby według tej hipotezy obliczyć prawdopodobną śmier­
telność nowo przyjętych członków towarzystwa pobiedziskiego, 
których dokładny wiek życia każdego członka nie jest nam 
wiadomy, bierzemy z każdego dziesiątka średni rok, n. p. 26, 
36, 46,'56, 66 i 74. Rachunek jest następujący:

Osoba 
w wie­
ku lat.

Hoże jeszcze żyć 
według Moivre’a i Gremillet’a.

Według 
Suessmilcha 

i Baumann’a.

26 86—26 = 60 zatem 30 lat.
, ”2

31,1 lat.

36 1 86-36 = 50 „ 25 „
2

24,9 n

46 86—46 = 40 „ 20 „
2

19,1 n
56 86—56 = 30 „ 15 „

2
14,0 „

66 86—66 = 20 „ 10 „
2

9,5 „

74 88-74 = 14 „ 7 „
2

7,0 „

Widzimy więc, że oba obliczenia dosyć się zgadzaja. 
Z tego obliczenia możemy teraz wyciągnąć następujący wnio­
sek: Jeżeli przecięciowy członek 26 lat liczący jeszcze 30 lat 
żyć może, to wszyscy członkowie w wieku od 20 do 30 lat po- 
winniby wymrzeć w 30 latach, zatem na rok przypada trzy­
dziesta część wszystkich członków tego okresu wieku. Zasto­
sowanie tego wniosku do wszystkich dziesiątków wydaje nastę­
pujące obliczenie:

Liczba
członków.

Tychże 
klasa wieku. Średnica może żyć:

Zatem rocznie 
umiera

w przecięciu:
15 21 — 30 26-letni żyje 30 lat. 30: 15 = 0,50.69 31 — 40 36 „ „25 25: 69 = 2,76.153 41 — 50 46 „ „ 20 20: 153 = 7,65.

105 51 — 60 56 „ „15 15: 107 = 7,00.
52 61 — 70 66 „ „10 10: 52 = 5,20.
15 71 — 77 W », 7 W 7: 15 = 2,14.

W przecięciu 25,25.
Zatem przecięciowo mogłoby rocznie 25 członków pobie­

dziskiego towarzystwa, umrzeć a wszyscy 409 wymrą według 
przecięciowego obliczenia prawdopodobieństwa w 16 mniej wię­
cej latach. Pobiedziscy mogliby nam tu zarzucić, że śmiertel­
ność w ich towarzystwie nigdy tak wysoką nie była. Być to 
może i byłoby to zupełnie naturalną, bo o ile dotychczas 
śmiertelność uyla mniejszą, o tyle teraz powiększać się będzie 
a nam wypada się trzymać wypośrodkowania przecięciowego.

Ponieważ nie znamy klas wieku członków towarzystwa po­
znańskiego, więc nie możemy takiegoż obrachunku o prawdo­
podobnej śmiertelności w towarzystwie poznańskiem przepro­
wadzić i musimy trzymać się przeciętnej śmiertelności z osta­
tnich dwóch lat. W ostatnim roku zapłaciliśmy po 12 marek, 
w zaprzeszłym po 9 marek, razem więc 21 m. a zatem za 42 
przypadki śmierci. Nadto pozostało jeszcze na końcu czerwca 
r. b. 36 przypadków do opłacenia, z których walne zebranie 
dnia! 3 października r. b. 30 opłat umorzyło. To wszystko 
daje w 2 latach ostatnich 78 a w jednym roku 39 przypadków 
śmierci. (Dokończenie nastąpi.)
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Ostatnie telegramy.
> (Z biura Wolffa.)

Paryż, 3 listopada. Wszystkie usiłowa­
nia, aby pogodzić różne stronnictwa pozostały 
bezowocnemi. Republikańskie dzienniki oświad­
czają, że większość republikańską zdoła zado­
wolić jedynie ustąpienie Mac Mahona. France 
donosi, że architekt izb Joly został oficyalnie 
zapytany, czyby nie był w stanie w jednym 
dniu dokonać połączenia obu izb dla odbycia 
w nich kongresu. Wiadomo, że kongres zbiera 
się bądź dla rewizyi konstytucyi, bądź obrania 
nowego prezydenta. Prócz Pouyera powołano 
także hr. Daru do pałacu elizejskiego.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 3 listopada.

— * Teatr polski. Dziś komedya Kaźmirza Zalewskie­
go: Złe ziarno; jutro komedya Slellerowej: Fałszywe 
blaski i Krakowiacy i Górale, operetka narodowa J. 
Kamińskiego. Dyrekcya przez wystawienie jej pragnie u- 
czcić rocznicę stuletnią urodziń tego zasłużonego męża, która 
właśnie w zeszłą niedzielę przypadła. Poprzedzi ją wiersz od­
powiedni, który wygłosi p. Podwyszyński a zakończy mazur 
wilanowski. We wtorek: Perreol.

— * Wydział nauk historycznych i moralnych towa­
rzystwa przyjaciół nauk odbędzie swe posiedzenie w ponie­
działek dnia 5 bm. o 6 wieczorem w gmachu Towarzystwa.

Na porządku dziennym:
1) Przegląd najnowszych publikacyi dotyczących historyi

polskiej. 2) Wniosek do komisyi konkursowej o modyfikacyą 
zadania konkursowego z historyi. 3) Przekazanie komisyi o- 
ceniająeej pracę ks. dr. Łukowskiego dodatku do tej pracy. 
4) Przyjęcie nowych członków.

— * Komitet Spółek odbędzie swe posiedzenie we wto­
rek dnia 6 bm. w zwykłym czasie i miejscu.

— * Pan Koszczyński, rodak nasz, otworzył przy rynku 
nr. 20 handel korzeni, win, cygar i herbaty. Zwracamy na to 
jego przedsiębiorstwo uwagę publiczności miasta i okolicy w 
przekonaniu, że mu jako początkującemu jedna i druga nie 
odmówią swego poparcia.

— * W towarzystwie przemysłowem w przyszły po­
niedziałek ¡5 bm.) o godzinie 8 wieczorem będzie miał ksiądz 
Tłoczyński odczyt: „O celu i korzyściach loteryi“.

— * Z gimnazyum św. Maryi Magdaleny w Poznaniu w d. 
26 zm: znikł lóletni uczeń tercyi, nazwiskiem Bolesław Ma­
słowski. Poszukiwany jest wyznania katolickiego, narodowo­
ści polskiej, mówi przytem jednakże po niemiecku, nosi oku­
lary, długi, niebieski paletot, ciemno-szare spodnie i niebie­
sko-czarną, zimową czapkę. Twarz jego jest podługowata, wło­
sy czarne, a wzrost odpowiedni do wieku.

W razie odkrycia poszukiwanego uprasza p. Masłowski, 
nauczyciel w Kościanie , o telegraficzną depeszę.

— * Od Towarzystwa pożyczkowego przemysłowców 
miasta Poznania (Spółki zapisanej) odbieramy następujący bi­
lans miesięczny z dnia 31 października 1877 r.

©
S R a c h u n e k. Debet. Cred: t.

1 Rachunek kasy ..... 7040 85 — —
2 weksli................... 631580 80 — —
3 n papierów publicz. . 29374 01 — —
4 » ruchomości . . . 1521 66 — —
5 n kosztów proces. 403 09 — —
6 » składek .... — — 96316 81
7 » depozytów . . . — — 511542 67
8 u banków .... 25033 07 — —
9 « bieżący , . . . — — 17787 68

10 Konto dubioso ................... — — 33595 34
li Fundusz rezerwowy .... — — 15676 57
12 Rachunek wstępnego. . . . — — 189 —
13 w dysk, od weksli . . ' — — 40397 56
14 n prc. od depoz. . . 11745 31 — —
15 n administracyi . . 9088 38 — —
16 n zysków i strat . . — — 281 54

Suma . . 715787 17 715787 17
— * W czwartek spóźnił się z powodu silnego wia­

tru pociąg kolei wrocławsko-poznańskiej, przybywający tu o 
godzinie 11 minut 20 wieczorem, o 15 minut.

— * Sprawozdanie policyjne. Znaleziono gwicht mo­
siężny (500 grm. w rozm. małych częściach), 3 asygnacye dy­
widendowe do akcyi pierwotnych nr. 9281 i 9283 kolei marchij- 
sko-poznańkiej, polską książkę do nabożeństwa, portmonetkę z 
pieniędzmi, 2 stare bochenki chleba, 3 bułki; zgubiono 3 klu­
cze, czarną broszę emaliowaną z białym kamieniem, 100 mar- 
kówkę.

— * Od czasu, jak nowy tutejszy radzca budowniczy 
Griider objął urzędowanie, postępują prace około nowego mo­
stu chwaliszewskiego tak rączo naprzód, że jeżeli powietrze te­
mu nie przeszkodzi, most jeszcze w bieżącym roku ukończony 
będzie. Potrzebne żelaztwo zwożą już do mostu, ustawianie 
konstrukcyi podłużnych i poprzecznich rozpocznie się nie za- 
długo.

— * Pociąg towarowy, który dnia 31 zm. o 6 godzinie 
wieczorem przejeżdżał przez dworzec szamotulski, przejechał 
na przestrzeni pod Baborówkiem człowieka. Miał to być wy­
robnik z Szamotuł; koła urwały głowę od kadłuba.

Ślub. W d. 28 zm. w kościele parafialnym w Łoje- 
wie na Kujawach pobłogosławionym został związek małżeński 
p. Janusza Mielęckiego z panną Teresą Kościelską 
z Szarleja.

— * Ks. Cieslińaki, który u ks. proboszcza Sięga w Or­
chowie uwięziony i do tutejszego więzienia odstawiony został, 
stawał dnia 31 mz. przed wydziałem karnym tutejszego sądu 
powiatowego, oskarżony o nieprawne wykonanie funkcyi ka­
płańskich. Prócz ks. Gieślińskiego oskarża prokuratorya wła­
ściciela dóbr R a b bo w a, właściciela fabryki Świnarskiego, 
właściciela dóbr Gomerskiego, wszystkich z Ławicy pod Pozna­
niem, gospodarza i sołtysa Dobierzyńskiego i gospodarza Okup- 
niakaz Skórzewa pod Poznaniem, że dopomagali ks Cieślińskie- 
mu do wykonywania nieprawnych funkcyi kapłańskich. W spra­
wie tej przesłuchano 13) świadków, którzy zeznali, że ks. Cie- 
śliński odprawiał w kościele w Skórzewie nabożeństwo, miewał 
kazania i inne pełnił funkcye kapłańskie. Sąd skazał ks. Cie­
klińskiego za wykonywanie tych funkcyi w czterech przypad­
kach na 1200 Mr. lub 120 dni więzienia, Rabbowa na 600 Mr. 
lub 60 dni, Świnarskiego i Gomerskiego każdego na 400 Mr. 
lub 40 dni, Dobierzyńskiego na 100 Mr. lub 15 dni więzienia 
i wszystkich na zapłacenie kosztów. Ks. Cieklińskiego odpro­
wadzono zaraz do więzienia.

— * Ks. Steffena, skazanego przez sąd wolsztyński za 
słuchanie spowiedzie św. w Rakoniewicach na 150 Mr. grzy­
wien lub 15 dni więzienia, kazał sąd wolsztyński aresztować 
egzekutorowi, choć ks. Steflen prosił był o dylacyę do odsie­
dzenia kary do 1 grudnia, w Pakosławiu, gdzie bawił i odsta­
wić do więzienia w Rawiczu, gdzie mu nie pozwolono stołować 
się własnym kosztem lecz kazano jeść z kotła.

— * Na odbytem w czwartek posiedzeniu ’reprezen­
tantów miejskich w Bydgoszczy wybrano miejskim radzcą bu/ 
downiczym miejskiego budowniczego p.- Linke z Wiesbadenu.

— * W Akademii umiejętności w Krakowie odbyło się 
dnia 20 bm. posiedzenie wydziału matematyczno-przyrodniczego 
pod przewodnictwem prof. dr. Piotrowskiego. Przewodniczący 
powitał obecnych na posiedzeniu hr. Szczęsnego Koziebrodz- 
kiego i hr. Konstantego Pr/.eżdzieckiego. Sekretarz prof. dr. 
Kaczyński przedłożył nadesłaną pr..cę p. Zwolińskiego pod ty­
łem: „Ogólne twierdzenie mechaniki.-1 Oddano ją dwom człon­
kom wydziału do ocenienia. Prof. dr. Czyrniański złożył swoją 
rozprawę: „Mechanisch chemische Theorie der sinnlichen Welt,“ 
wydaną w r. 1876, wraz z litografowanemi dodatkami, któremi 
ją teraz uzupełnił. Następnie dr. Rehmann wyłożył treść swej 
rozprawy : „Geobotaniczne stosunki południowej Afryki.“ Nad 
tą treścią wywiązała się dyskusya, w której udział brali: dr. 
Sciborowski, Rostafiński, Warschauer, Rehmann i prezes akad. 
dr. Majer. W dalszym ciągu poprzedzającego odbyło się po­
siedzenie administracyjne tegoż wydziału, l'o załatwieniu spraw 
bieżących odczytał sekretarz list pana Michała Krasuskiego, 
w którym uprasza, ażeby Akademia rękopism przez niego 
nadesłany pod tytułem: „Sztuki piękne przyrody, próba obja­
śnienia barw i kształtów,“ opieczętowała, zapisawszy na nim 
dzień, w którym Akademii został przedłożonym, i w swych 
aktach przachowała. Wydział przychylił się do tej prośby. Na-

koniec dr. Karliński i Kuczyński, zdając sprawę o rękopiśmie 
im do ocenienia oddanym prof. dr. Skiby pod tytułem: „Me­
chanika analityczna,oświadczyli, iż wydanie tego podręcznika 
wielce jest pożądanćm. Wydział więc zgodnie z wnioskiem 
sprawozdawców uchwalił porozumieć się z zarządem Akademii 
względem wynalezienia odpowiedniego funduszu na wydanie te­
go dzieła.

— * W Nowym Jorku zawiązało się kółko dramatyczre 
polskie, które dawać ma rocznie kilka przedstawień drama­
tycznych i wieczorów muzykalnych.

— * Przepowiednia charakteru zimy następującej. Pan 
Piazzi Smith, astronom szkocki, pisze do naukowego pisma Na­
turę: „Obliczyłem niedawno obserwacye, naszemi termometra­
mi gruntowemi dokonane, i nakreśliłem nowy wykaz rezulta­
tów z nich otrzymanych od 1837 r. aż do ostatniego, zkąd do­
szedłem do rezultatu potwierdzającego wnioski już w r. 1870 
ogłoszone a przytem będącego w związku z najbliższą po­
godą. Główne zarysy wniosków w 39 ostatnich latach do­
konane są następujące, po wyłączeniu więcej regularnych 
wpływów zwykłych zim i lat: 1) Pomiędzy rokiem 1837 a 1876 
dotknęły ziemię naszą z zewnątrz trzy wielkie fale ciepła, a 
mianowicie w r. 1846/7, 1858 9 i 1868/9, następne zaś podobne 
dotknięcie przypadnie w r. 1879/80, jeżeli naturalnie nie zaj­
dzie zupełna zmiana biegu zjawisk meteorologicznych. 2) Pe- 
ryody zimne nie znajdują się pomiędzy wyniosłościami, lecz 
leżą blizko nich, o rok wcześniej lub później. Najbliższa więc 
fala zimna przypaść powinna przy końcu roku bieżącego.“

— * Akwaryum londyńskie ściąga obecnie do siebie 
mnóstwo ciekawych z powodu, że posiada żywego wielo­
ryba. Wieloryb ten przez niejaki czas znajdował się z 2 jeszcze 
towarzyszami w akwaryum nowojórskiem, należąćem do gło­
śnego Barnuma, który sprzedał go do Londynu za bardzo słone i 
pieniądze. Wieloryb ten jest jeszcze młody -- waży ogółem 
1000 funtów — ale że w czasie przeprawy przez ocean żmu- 
szony był pościć przez całe dwa tygodnie, schudł więc bieda- ■ 
czysko i daleko mniej waży. Podróż odbył w długiej drewnia­
nej skrzyni, której wnętrze wysłane było porostami morskiemi, 
skrapianemi co trzy minuty wodą morską. Bądź co bądź je­
dnak przewiezienie tego olbrzyma połączone było z wielkiemi 
trudnościami. W Londynie umieszczono go w żelaznym base­
nie, napełnionym wodą morską, której wchodzi do basenu 50 
tysięcy galonów — i spodziewają się, że w takim stanie będzie 
można wieloryba utrzymać przy życiu. Na pokarm otrzymuje 
codziennie 25 do 30 funtów ryby, przeważnie śledzi. Na 
czas podróży przez ocean atlantycki życie wieloryba ubezpie­
czono na 500 funtów szterlingów. Jest to pierwszy wieloryb, 
który szczęśliwiejdostał się do Londynu.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 4 listopada Ka­
rola Borom.; w kalendarzu słowiańskim Mściwoja.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 2, zachód o godzinie 
4 minut 24.

Dnia 4 listopada 1557 zostawiona wolność wyznań Gdań­
skowi. — 1614 urodzenie królewicza Aleksandra Wazy. — 1648 
kozacy oblegają Zamość. — 1768 Turcy wypowiadają wojnę 
Moskwie. — 1794 rzeź Pragi.

Pojutrze w poniedziałek dnia 5 listopada Emeryka król, 
i Zacharyasza; w kalendarzu słowiańskim Sławomira błog.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 4, zachód o godzinie 
4 minut 23.

Nów dnia 5 listopada o 10 godzinie przed południem.
Dnia 5 listopada 1370 śmierć Kaźmirza Wielkiego. — 

1617 wyprawa Władysława IV. na Moskwę. — 1645 zaślubie­
nie w Paryżu Maryi Gonzagi Władysławowi IV. — 1668 sejm 
elekcyjny. — 1788 protestacya Moskwy przeciw poprawie rzą­
du w Polsce.

O ŚRODA, 1 listopada. W tych dniach odbył się u nas 
wybór członka magistratu w miejsce ,p. Bukowskiego, który z 
magistratu wystąpił, nie mogąc się w skutek swego zatrudnie­
nia wywiązać należycie z tego urzędu. Prawie jednogłośnie 
obrano do magistratu p. Leona Stanowskie go. — Spodzie­
wamy się, że rejeneya wybór ten potwierdzi. Dnia 15 bm. 
ciekawa w tutejszym sądzie toczyć się będzie sprawa, bo doty­
cząca strat i przeniewierzeń w spółce pobiedziskiej, Na ławie 
oskarżonych zasiędą kasyer i kontroler tejże spółki. Świadków 
powołano przeszło 30. — Nie omieszkamy przesłać Wam w tej 
mierze szczegółowego sprawozdania, zwłaszcza, że sprawa ta 
obchodzi szerszą publiczność.

Ostatnie wiadoizmieL 
(Z biura Wolffa.)

CaFOgrÓd, 3 listopada. Minister wojny 
nie ogłasza żadnych wiadomości z pola walki. 
Wczoraj odbyła się rada ministeryalna pod 
przewodnictwem sułtana. Ambasador Layard 
konferował często z wielkim wezyrem i Serwe­
rem paszą.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ziemianina wyszedł z druku Nr. 43 i zawiera: O po­

głębieniu warstwy rodzajnój. — O tuczeniu bydła rogatego 
(Dokończenie). — O walcu pierścieniowym. — Konie na wysta­
wie lwowskiej. II. Dr. Z. Rościszewski — Wiadomości lite­
rackie. — Tygodniowy przegląd gospodarczy : Wystawa w Kro­
toszynie. — Pług parowy J. Fowlera. — Polecenie. — Urodzaje 
w obwodzie rejencyi poznańskiej. — Zasiewy. — Sprzęt ziemnia­
ków. — Rozporządzenie policyjne przy używaniu maszyn gospo­
darczych. — Maszyna do chwytania szarańczy. — Rozporządze­
nie rejencyi opolskiej. — Rozporządzenie ministra spraw we­
wnętrznych. — Targ chmielu w Nowymtomyślu. — Osobne po­
ciągi do bydła na kolei żelaznej. — Wpływ desinfekcyi wago­
nów na przewożone żyto. — Petroleum. — Cukrownia w Stram- 
burku. — Wodospad Niagara. Księgosusz w Geisenheim.— 
Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Zaraźliwe choroby in­
wentarza. — Korespondencya Redakcyi. — Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 2 listopada.

BAZAR. Chłapowski z Kopaszewa. Wolniewicz z żoną z Źre­
nicy. Różański z Padniewa. Chrzanowski z Gruśzczyna. 
Moszczeński z żoną z Stempuchowa. Lutomski z Stawu. 
Moszczeński z Rzeczycy.

ŁOZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Treskow z 
Owinsk. Taczanowski z Szypłowa. Taczanowski z Bucz­
kowa. Brodnicki z żoną z NieświastOwic. Toboli z Piły. 
Dydyński z żoną z Słowikowa. Gadomski z Warszawy.

HOTEL PARYZKI. Griittner z Pławiec. Greffrath z Rostoku, 
Sobecki z Brandenburgii. Salewski z Rostarzewa. Woj­
ciechowski z Jabłonna. Rożnowski z Szubina. Baruch, 
Kaphahn, Ehrlich i Ungar z Środy. Hein z Berlina. Thon- 
cke z Szamotuł. Sehreyer z Hamburgu. Jahns z Pragi. 
Samuel z Piły. Dórfler z Wrocławia. Hoefig z Swarzę­
dza. Lichtwald z synem z Bednar. Rahn z Roszkowa. 
Gładysz z Mikorzyna. Schulz Janopola. Giese z Bieśli- 
na, Ehrlich z Wiednia. Grabski z Wrocławia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Bonin z Berlina. Kolie 
z Kohlfurtu. Brandt z Wrocławia. Loffler z Magdeburga. 
Stein z Berlina. Loewenow z Strasburgu. Deckert z Arn- 
stadtu.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
(W.) Poznań, 3 listopada. Sprawozdanie tygodniowe 

z obrotu ziemiopłodów. W pierwszej połowie ubiegłego ty­
godnia mieliśmy powietrze piękne, jesienne, w drugiej znowu 
ciągłe prawie deszcze. Dla ozimin byłoby suche powietrze już 
potrzebne tak samo i dla kończącego się sprzętu kartofli. Po­
nieważ prace polne jako tako już ukończone, przeto nadcho­
dziły na tutejsze targi nieco obfitsze dowozy ze strony produ­
centów. I z drugiej ręki były oferty dość znaczne a z Króle­
stwa Polskiego mianowicie nadchodziły z powodu taniości wa­
luty rosyjskiej znaczne transporta żyta. Tendencya była przy­
tem bardzo stała a na wszystkie produkta objawiała się chęć 
do kupna. Eksporterowie nasi rączo zabierali się również do 
zakupów i nabywali znaczne partye. Kolejami wysłano od 27 
października do 2 listopada: 410 węcpli pszenicy, 670 w. żyta, 
45 w. jęczmienia, 52 w. owsa, 10 w. grochu, 7 w. wyki, 56 w. 
łubinu i 75 w. nasion olejnych. Pszenica w pięknym towa­
rze była żywo żądana na konsumcyą i osiągała też wyższe ce­
ny; gatunki średnie znajdowały rychło nabywców na eksport 
do Saksonii i Łużyc, 185-231 m.; co do żyta w.sstępował jako 
główny nabywca król, magazyn i płacił za nie stosunkowo do­
bre ceny; tak samo kupowali i eksperterowie na wysyłkę do 
Saksonii i Turyngii; nawet pośledni towar rychło rozchwyty­

wano, 138-150 mar.; jęczmień więcej nieco ofiarowywany, a 
chęć do kupna była równie żywa, 160-174 m.; owies był żywo 
żądany na konsumcyą, 135-165 mar.; groch ofiarowywany w 
małych partyach znajdował przy wysokich cenach łatwo ku­
pców; na paszę 156-162, do gotowania 165-180 m.; łubin przy 
żywym popycie na eksport nieco lepiej płacony, niebieski 101- 
105, żółty 106-110 m.; wyka sporadycznie ofiarowywana, 120- 
129 m.; tatarka mały obrót, 110-117 m.; nasiona olejne 
rzadko się teraz sprzedawają, ochota do kupna pozostaje żywa, 
rzepik i rzep zimowy 320 326 mar. — wszystko per 1000 kilo. 
Mąka tylko na konsumcyą sprzedajna, podczas kiedy odbytu 
na zewnątrz nie ma prawie żadnego — pszenna nr. 0 i 1 16-18, 
rżana nr. 0 i 1 11.50-12 50 m. per 50 kilo.

Na giełdzie. Żyto. Wyższe ceny targowe wywarły po­
myślny wpływ na handel terminowy, w skutek czego nie było 
prawie sprzedających. Sporadyczne na rachunek zamiejscowy 
nadeszłe zlecenia do kupna tylko po wyższych notowaniach 
mogły być wykonane. Obrót był w ogóle bardzo ograniczony. 
Notowano na październik-listopad i listopad-grudzień 136-138, 
styczeń-luty 137-138, na wiosnę 138-140 m. per 1000 kilo

Okowita. Na targu okowity przeważała w ubiegłym ty­
godniu stała tendencya, tak że berlińskie nizkie notowania ża­
dnego na tutejszy interes nie wywarły wpływu. Blizkie termi- 
na były żądane, tak samo kupowano wiele na wiosnę na ra­
chunek zamiejscowy. Dowozy stają się coraz większemi, znaj­
dują jednak chętnych zaraz nabywców w fabrykach sprytu i 
eksporterach, tak że się żadne tu składy utworzyć nie mogą. 
Not jwano na październik 48-47.80, listopad-grudzień 47.70-47.20, 
styczeń-luty 48.30-48, kwiecień-maj 49.70-49.40, maj-czerwiec 
50.70-50.40 ra. per 100 litrów a 100%.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 3 listopada.
Poznań, 3 listopada. (Sprawozdanie giełdowe).

Stan powietrza: piękne
Żyto: stale
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na 

listopad 138, listopad-grudzień 138.—, grudzień-styczeń 138. —, 
styczeń-luty 139, na wiosnę 140 nom.

Okowita: trzyma się.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —,----- litrów;

listopad 46.80—.—, grudzień 47.------ , styczeń 47.20-.—, luty
47.80—, marzec 48.30—, kwiecień 48.90, kwiecień-maj 49.30—, 
maj 49.70 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 46.60 ofiar
(W.) Poznań, 3 listopada. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0 i 1 15-16.50 mar., rżana nr. 0 i 1 11.50-12.— mar. per 
50 kilo.

Giełda bydgoska, 2 listopada.
Pszenica: 169-216 m, najpiękniejsza wyżej notowań.
Żyto: 128-136 m,
Jęczmień 142-162 mr., najpiękniejszy dla browarów 

droższy.
Groch piękny do gotowania 149, na paszę 142 m.
Owies 120-143 m.
Wszystko per 1000 kilo — wedle gatunku i wagi efe­

ktywnej.
Okowita: 46.50 m. per 100 litrów a 100 proc.

Giełda wrocławska, 2 listopada.
Koniczyna czerwona spokojnie; poślednia 30-35, śre­

dnia 38 42, piękna 45 48, wysoko-piękna 50-52.
Koniczyna biała w nowym towarze mało dowieziona, 

ceny nominalne, poślednia 34-40, średnia 44-50, piękna 54 60, 
wysoko-piękna 64-70 m.

Zyto: per 1000 kilo trzyma się; na listopad 133 133.50 
p. i żąd., listopad-grud. 131.50 ż., grudzień-styczeń —, kwiecień- 
maj 135.50 płac., maj-czerwiec-----żąd.

Pszenioa per 1000 kilo 202.-— marek żądano, 200 
marek ofiar, listopad-grudzień 200 m. żąd.

Owies: per 1000 kilo 127.— mar. żądano; na listopad- 
grudzień 125.50 ofiar., kwiecień-maj 132.50 żąd.

Olej rzepiowy per 100 kilo słabiej; — w miejscu 74.— 
marek żąd., na listopad 71.75 płac. 72.— żąd., listopad-gru­
dzień 71.75 pł. 72 żąd., kwiecień-maj 70 m. pł.

Okowita per 100 litrów bez obrotu; w miejscu-------- ;
na listopad 48.90, listopad-grudzień 48.80, kwiecień-maj 50.50 
m. żąd.

Łubin bez zmiany; żółty 9.90-10.50-11.—, niebieski 9.80- 
10.40-10.80 m.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogramów

ciężki średni lekki towar
naj- naj- naj- naj- naj- naj-

wyższa niższa wyższa niższa wyższa niższs
S). s,.

Pszenica biała nowa . 21 — 20 80 21 80 21 30 20 30 19 —
„ żółta nowa . 20 10 19,90 20 80 20 60 19 60 18 80

Żyto nowe .... 15 30 14,30 13 50 13 10 12 80 12 20
Jęczmień nowy . . 16 60 15 90 15 40 14 90 14 60 13 80
Owies nowy . . . 14 — 13 60 13 30 12 80 12 40 12 —
Groch . . . 17 — IG 60 16 10 15 10 14 70 14 —

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową.

Za 100 kilogr. piękny średni pośl. towar.
4- A

Rzep ... . . 31 50 29 26
Rzepik zimowy 30 50 28 — 24
Rzepik latowy . . 30 50 26 50 23
Lnica . . ... 26 23 _ 20
Siemię lniane . . . • 26 24 — 21 —

Berlin, 2 listopada.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco zaniedbana. Termina niżej. Wypowie­

dziano —,— ctr. Cena wypowiedzialna-----marek per 1000
kilo. — Cena przecięciowa —.— marek. — Loco 200-240 mr.
wedle gatunku, żółta szlązka i marchijska---------marek
z kolei płacono, biała march. — m. z kolei .płac., żółta wę­
gierska — mrk. z kolei płacono, płynąca —.— marek z kolei 
płacono, na ten miesiąc 215.5-216-213 płacono, listopad-grudzień 
213-211.--. płacono, kwiecień maj 1878 207 płac., maj-czerwiec
— płac.

Zyto loco mierny obrót. — Termina słabo Wypowie­
dziano 75,000 ctr. Cena wyp. 135 m. per 1000 kilo. Cena przeć.
— m. Loco 135 158 m. wedle gatunku ż.; stare rosyjskie 135-136. 
m. ze statku p„ nowe rosyjskie 150-157 z kolei płacono, krajowe 
150-157 z kolei płacono, wysoko-piękne krajowe —, polskie — 
z kolei pł., stęchłe nowe ros. —.— z kolei płac., na ten miesiąc 
135 5-135— płac., na listopad-grudzień 135.5-135— płacono,
grudz.-styczeń 1878 138-137.5.------pł., kwiecień-maj 141.5-141
płac., maj-czerwiec — płac.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 143-198 marek 
wedle gatunku.

Owies loco bardzo słabo. Termina spok. Wypowiedziano
----- ctr. — Cena wypowiedz. —m. per 1000 kilo —- Cena
przecięcowa —mr. Loco 110-168 m. wedle gatunku, wscho­
dnio i zach.prus. — z kolei pł., rosyjski ord. — z kolei płacono, 
na ten miesiąc 137.5 płac., listopad-grudzień 137.5 płacono, 
kwiecień-maj 1878 143.5------ płac.

Kukusudza loco słabo i taniej. — Wypow.----- cent­
narów. Cena wypowiedzialna —.— mr. per 1000 kilo. —
Loco 145-150 marek wedle gatunku;--------- - marek z kolei,
na ten miesiąc — płac.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 166-200 marek wedle 
gatunku, na paszę 155-165 m. wedle gatunku.

Mąka rżana-------- . — Wypowiedz.----- centr. Cena
wypowiedzialna —.— per 100 kilo, cena przeć. —.— m. Nr. 0 
i ’ per 100 kilo brutto z mipchem, na ten miesiąc 19.80—.— 
płacono, listopad-grudzień 19.80—.— płacono, grudzień- 
styczeń 1878 19.85—.—, styczeń-luty 19.90—.—, luty-marzec
19.90—.— pł., marzec-kwiecień—, kwiecień-maj 20.----- .— pł.,
maj-czerwiec — płc

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano -
cent Cena wyp. — marek. Rzep zimowy--------- . m. Rzepik
zimowy---------mar. płacono. Rzepik latowy — m., nasienie
lnicze — m.

Olej rzepiowj w końcu stałej, — Wypow. z beczką 
2100 ctr., bez beczki — centn. Cena wypowiedzialna z beczką 
71.7 m., bez beczki — marek, cena przecięciowa .— m. per 
100 kilogr. Loco z bećzl ą 73.5 marek, bez beczki 72. marek, 
na ten miesiąc 71.3 72-71.9 pł., listopad-grudzień 71.3-71.6-71.5
pł., grudz.-styczeń — p., styczeń-luty-----pł., luty-marzec —,
kwiecień maj 713-71-71.2 pł.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejsen 
--- marek. Dostawy — m.

Olej skalny mało zmieniony. Rafinowany (Standard 
white) per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 ctr.) 
Wypowiedziano 500 ctr. Cena wyp 27.10 mr. per 100 kilogr. 
Cena przecięć. — m. Loco 28.5 m., na ten miesiąc 26.7-27.2 p., 
listopad-grudzień 26.7-27.2 pł., grudzień-styczeń 1878 28.3-28,5 
płac., na styczeń —. płac.

Okowita loco słabo. Termina----- . Wypowiedz, łr
litrów. Cena wypow. 48.5 marek, cena przecięciowa —_
per 100 litr, a 100 prc. = 10,000% z b. Loco z beczką 
na ten miesiąc 48.6-48.4— płac., na listopad-grudzień 48 r^' 
płac., grudzień -styczeń 1878 48.7 pł., styczeń-luty 49.2 pł"*^ 
marzec — pł., kwiecień-maj 51.3-51.1 pł., maj-czerwiec ’

Okowita per 100 litrów 4 100 prc = 10,000 pr^ I 
beczki loco 48.1— pł., w pożyczanych beczkach — ze ani,.?1 
—. płac.

Mąka pszenna nr. 00 32.00-30.50, nr. 0 30.00-29nn 
0 i 1 28.50-27 00. U’ i

Mąka rżana nr. 0 23 50-21.50, nr. 0 i 1 20.00-iq 
Dar 100 kilogr. brutto z miechem.

Sprostowanie. Wczoraj: Olej rzepiowy na ten mi 
72.5-71.8-71.1 pł., na listopad-grndzień 72.3-71.8 pł.

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 3 listopada.)

SZCZECIN, 3 listopada 1877. e?
Pszenica słabo

na listopad.................
na kwiecień-maj . . .

Zyto słabo 
na listopad-grudzień. 
na kwiecień maj . . .

209
205

131
137

Olej rzep, słabo
na listopad........... ..  70
na listopad-grudzień . . 70 
na kwiecień-maj .... 71

BERLIN, 3 listopada
Pszenica ustala się | 

na listopad ....... 212
na kwiecień-maj .... 207

Żyto słabo
w miejscu.................
na listopad-grudzień . 
na grudzień-styczeń. . 
na kwiecień-maj . . ,

Olej rzep, stale
w miejscu . ..............
na listopad.................
na kwiecień-maj . . .

Okowita stale
w miejscu.................
na listopad.................
na listopad-grudzień , 
na kwiecień-maj . . .

134
137
140

słabo

50

Okowita
w miejscu 
na listopad 
na listopad-grudzień 
na kwiecień-maj

Owies
na listopad . . . 
na kwiecień-maj 

Olej skalny
—| w miejscu . . .
50, na listop. d . . . 
1877.
“I Owies
50 na listopad . . .

U

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. 
Nowe pozn. listy zast. 
Pozn. rent, listy .... 
Austr. losy z r. 1860 .
Włoska renta...........
Amerykany ........... ..
Pożyczka turecka . . . 
7%-pro. Rumuny. . . . 
Polskie listy likwidac. 
Rosyjskie banknoty. . 
Austr. renta srebrna . .

50, Austr. akcye kredytowe 
50( Kolej żelazna państwowa
50, Lombardy....................
40I Uspos. bardzo stałe

Bot.
106'

93
94 
94

105;
Î1
99
19
15
52

197
57
170

452

(Nadesłano.)
Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie l 
medycyny i bez kosztów przez środek poźywcz

lescière flu Barry i Mm
Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się téj pr; 

jemnéj potrawie] zdrowia i takowa okazuje się skutera' 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystl 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, s 
ry, oddechu, pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, asti 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi,-bezsenności, i 
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu k 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, na 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, ren 
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywi 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mai 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opiei 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wui 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Ca 
beli, profesora Dr. Dédé, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, mar| 
biny de Bréhan i wielu innych wysoko postawionych ( 
posyła się franko na żądanie. (jj

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzi 

Revalesciére usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żotądi 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom,

J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des Iles.
Nr. 79211. Grvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat cztei 

używam szacownej Revalesciére i nie cierpię już więcej na 
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Bf 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszóm zdrowiem 

X. Leroy, proboszc
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainville. Z astń 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 64210. Margrabina Bréhan uleczona z 7 letniej cho: 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wy1 
dnienia i hypochondri.

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator wojski 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowyćh, zan 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publiez: 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z ro 
ezliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawnd 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparz 
wania rąk i nóg itd.

Revalesciére jest cztery razy tak pożywną jak o 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środki i potri

Cena Revalesciére za % funta 1 Mr. 80 fen., 1 
3 Mr. 50 !en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 fi'. 28 Mr. 50 fen.

Revalesciére Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 2 
liżanki 3 Mr. 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.

Revalesciére Biscuités 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 f 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, 
gistów, speoerzystów i sprzedających delikatesy w ci 
kraju, w Grudziądzu u Fryderyka Kyser, w Rawie! 
J. Mroczkowskiego, w Poznaniu u O. Weiss — Cze 
na apteka, Krug i Fabrieiuaa.

Przedpłatę à 10 marek od egzemplarza złożyli dalej1

w;

ja
Ti
Pi
ś"
ki
sii
lii
cz
ot
wi
iż
Ri
Wi
sz
ni
zi
to
m
P<
pr
ni
jo’
ba
w;
gr
P
só
m:
pr
w<
Tl
gr
U'
nr
go
pr
mi
so
ro
dz
to
łoi
za
sit
Wi
be
ok
nii
cii
tej
P0
gî­
te
W
ją<
lut
wj
Oc
bii
nii
St£
ny
by
mi
sk
ru
SCI
wi
trj
mi
a
ną
CZi

Dż
dz:
stt
12
ok
ba:
czi
70
Ko
nó1
40

„Złotą Księgę szlachty polskiej;“
Królewskie Archiwum w Poznaniu...................'. 1
Jego Ekscelencya jeneral-dywizyi Franciszek Żychliń’®
z Kolonii..................................................................... 1
Czesław hrabia Lasocki z Galieyi................... .... . 5
Antoni Raczyński z Psarskiego................................ 1
Wincenty hiabia Walewski z Królestwa Polskiego. r’
Janina hrabina Mniszkowa z Galieyi.......................
Rudolf Sas Jaworski z Królestwa Polskiego . . . 
Tadeusz Maryan hrabia Czacki z Porycka na Wołyniu 
Władysław Prądzyński z Królestwa Polskiego
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Ogółem z dawniejszemi 61 e8 
Poznań, 3 listopada 1877 r.

Teodor Żychlin8*1
(5539) św. Marcin
Nie szarlatańskiemi środkami tajnemi, lecz lecznic1

rzeczywiście środkami, dąjącemi pewną i racyonalną P" 
przeciw wszystkim cierpieniom organów trawienia, czy ta * 
polegają na chorobie kanału oddechowego, żołądka 
troby, są dr. José Alvarez’a preparata Coca. (Pigułkinr. 
pudełko 3 marki.) Wszystkich innych szczegółów dowi® 
się można z sposobu użycia i z broszury, które w Poznan 
bezpłatnie do nabycia w aptece A. Pfuhl’a.

Elżbiety Kesslerowej Eau P°ur
pieds zapobiega odparzeniu nóg, wzmacnia skórę/1® 
nogach i usuwa niemiły zapach potu także P°I.PaClL 
mi, flakonik 2 marki 25 fen. Elżbiety Kesslerowój 
na guzy uśmierza natychmiast b 1 i palenie i usu Li 
guzy, pudełko po 1 mr. 50 fen. E. Kesslerowój U 
na nagniotki jako unioum chlubnie znane, usuwa 
bólu wszelkie gatunki nagniotków bez krajania, pud®^,^

w Poznaniu u1 mrk. 50 fen. do nabycia 
Chwaliszewo. (2353)

(Dodatek)
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